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P i u s  IX,
jego cierpienia i jego try umfy.

(C. G.) I)nia 16 czerwca 1846 Kościół kato­
licki, pozbawiony swej Głowy, dowiedział się, źe Col­
legium kardynalskie wybrało na tron papiezki Jana 
Mastai Feretti, Kardynała-Arcybiskupa z Iiuoli, i że 
ten przybrał sobie imię Piusa IX. Dotychczas znane 
tylko tym, co stojąc bliżej niego, widzieli wysokie jego 
cnoty i z niezrównanej jego miłości bliźniego ko­
rzyści odnosili, —  imię nowoobranego płynęło teraz 
z ust do ust i wnet świat cały napełniło swem 
brzmieniem. Był to wielki wypadek, atoli nikt nie 
pojmował i nie znał jego doniosłości. Ilekroć pa­
pież nowy na stolicy Piotrowej zasiadł, zawsze to było 
wielkim faktem w rocznikach dziejów świata. Nikt nie 
przewidywał jakie stanowisko Pius IX. w historyi 
zajmie, a mniej jeszcze, jakie miejsce sobie w sercach 
zdobędzie

Dzisiaj Pius IX. jest przedmiotem miłości i po­
dziwu całego świata. Jest on cudem swego stule­
cia i nim pozostanie. Jakiż łańcuch czynów wspa­
niałych i pięknych rezultatów, które rządy jego uświe­
tniły, a niniejszy okres dziejów jako jeden z najpeł­
niejszych i najpomyślniejszych w życiu Kościoła ce­
chują! Wszędzie ożyła katolicka pobożność; dyscyplina 
kościelna przywrócona; węzły członki z Głową łą­
czące, dziwnie wzmocnione; błędy zwalczone, obalone 
szeregiem świetnych Buli, Allokucyi konsystorskich 
i Brewiów, które jako całość piękną wiekopomny 
Syllabus stanowią.

Wobec tej wszystko ze sobą porywającej powodzi 
niewiary Pogromicielka wszelkich herezyi na swój 
tron niepokalany wyniesiona; Niebo zaludnione licznemi 
Przyczyńcami, błagającymi o pomoc dla walczącego 
Kościoła; zasada zwierzchności, podwalina wszelkiego 
społecznego porządku, skutkiem tylu napaści, zbu­
rzona, aż do wysokości dogmatu wyniesiona w defini- 
cyi Nieomylności, wyrzeczona na jednym z najuro­

czystszych Soborów, o jakich Dzieje Kościoła wspo­
minają, a to wszystko wpośród szalejącej zawieruchy, 
podczas gdy ziemia Europy w najstraszliwszych za­
pasach drży, a ludy jakby wirem szału porwane rzu­
cają się na siebie zajadle, — podczas gdy wszystkie 
trony się rozpadają, a tron papiezki jeszcze srożej 
niż inne przez nawałnicę skołatany. Atoli Pius IX. 
niezachwiany stojąc na jego obalinach, z wzrokiem ku 
Niebu wzniesionym, z ręką wyciągniętą ku błogosła­
wieniu, dzieło swoje prowadził dalej z wytrwałością 
niezrażąjącą się niczem, z pogodą duszy, z łagodnym 
uśmiechem, którego nic zakłócić nie zdołało.

Niechaj daleką będzie od nas myśl, byśmy w tej 
chwili chcieli one cudowne rządy oceniać. Jak wielkie 
pomniki do ich słusznego ocenienia pewnej odległości 
wymagają: tak i rządy Piusa IX. są jeszcze zbyt 
blizko nas, aby to dzieło cudowne w jego całości 
objąć. Trzebaby módz wyliczyć wszystkie te wielkie 
rzeczy, których nasiona On zasiał, a które dopiero 
w przyszłości wydadzą owoce. Musianoby już dziś 
umieć ująć tę zadziwiającą harmonią, kształtującą się 
z boleści bez miary i z błogosławieństw bez końca, 
wypływających z siły, która zawsze w słabości try­
umfuje, a o której mówi Paweł św., że taka siła nosi 
na sobie cechę najwyższej doskonałości. Nigdy jeszcze 
imię człowieka nie wywoływało gorętszego zapału a 
gwałtowniejszych złorzeczeństw; nigdy nie otaczano go 
większą miłością, nigdy nie ścigano z większą niena­
wiścią. Przekleństwa złych, co go nienawidzą, bło­
gosławieństwa dobrych, co go kochają, czynią go zbyt 
wielkim i chwalebnym, iżby już dziś osądzić go według 
całej sprawiedliwości jaką mu odda potomność.

Zresztą rządy Piusa IX. jeszcze nie ukończyły 
się. Młodzieńcza starość ukochanego Ojca św. każe 
się jego dzieciom spodziewać, że go im Niebo jeszcze 
na długo zachowa. Ta to nieśmiertelność, która się 
już tutaj rozpoczyna, a która nas pociesza, —  ona to 
nieprzyjaciół zapalczywością napełnia. Ileż to razy 
nie wołali oni nikczemnie pod oknami watykańskiego 
Więźnia: „Śmierć Piusowi IX!“ Ileż to razy w swych 
tajemnych naradach nie rozprawiali o prawdopodo-
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bieństwie rychłej jego śmierci, na którą liczyli; ile 
razy na starości jego i na jego słabości cały gmach 
haniebnych nadziei i nizkich spekulacyi stawiali! Pan 
Bóg za każdą razą to wszystko w niwecz obrócił. 
Ścieżką wielkiego swego Zapaśnika oznaczył grobami 
jego prześladowców. Jeden po drugim pada u nóg 
jego jakby gromem rażony, a słowa które psalmista 
(w imieniu Ojca mówiąc) do Chrystusa przyszłości 
obraca: Sede a dextris meis, donec ponam inimicos
tuos scabellum pedum tuorum, zdaje się dosłownie do 
Namiestnika Chrystusowego stosować. Rusztowanie 
do fajerwerku na uroczystość Statutu, na którego 
wierzchołku jaśniał napis: „Jesteśmy w Rzymie i
zostaniemy w nim,“ wyciągał jeszcze oczerniałe swe 
ramiona pod oknami Watykanu, a już leżał na ma­
rach ten, co owo zdanie był wyrzekł i który co do­
piero wyraził nadzieję, iż „własnemi oczyma ujrzy 
pogrzeb ostatniego papieża.“... A owoż nagle, nie mając 
czasu do żalu, umiera, ugodzony anathemem Piusa IX...

O łodzi Piotrowa, miotana szalejącą burzą, płyń bez­
piecznie między skałami, nie lękaj się niczego! Prze- 
powiedzianoć ci, iż płynąć będziesz musiała wśród na­
wałnic, ale zawdy szczęśliwie. Im bliżej fala wzbu­
rzona krawędzi łodzi, tern większa twa pewność, iż 
cię nie zatopi ona. Rządy Piusa IX, najwięcej ze 
wszystkich doświadczane, były dla ciebie najchwale­
bniejsze. Cóż się trwożyć, gdyć Niebo samo takich ci 
sterników opatruje? Czegóż się obawiać, kiedyć 
wiatry inne łodzie roztrzaskują i ich szczątkami morze 
na okół ciebie pokrywają, a ciebie tylko tem prędzej 
zapędzają do portu?...

Nauka o Duchu św.
(Ciąg dalszy.)

Rozdział pierwszy.
T>nch łlol>i-y i duch zły.

(Treść.)
Dwa przeciwne sobie duchy panują nad światem. — 

Dowody ich istnienia: w iara powszechna, dualizm. — 
Istnienie tych dwóch duchów wskazuje na świat wyższy 
od naszego. Konieczność dowodu. — Zaprzeczenie super- 
naturalismu. — Wielka herezya naszych czasów. — Co 
to je s t  świat nadprzyrodzony. — Dowody jego  istnienia: 
religia, historya, rozum. — W y j ą t k i  z G u i s o t a .

Dwa przeciwne sobie duchy walczą o panowanie nad 
światem. — H istorya niczem innem nie jest, jedno opo­
wiadaniem ich wiecznćj walki.

Wielki ten fakt wskazuje na:
istnienie wyższego świata od naszego; 
podział tego św iata na dobry i na zły; 
podwójny wpływ wyższego świata na stworzenie 
niższe; — cztery prawdy kardynalne, względem 
których przedewszystkiem wątpliwość wszelka 
usuniętą być musi.

Że dwa przeciwne sobie duchy o panowanie nad 
człowiekiem i nad stworzeniem w alczą, dogmat ten 
stoi na czele teologi wszystkich narodów i w biografii 
każdćj jednostki. Objawienie poucza nu3 o niein. S tare 

| pogaństwo wskazuje nad w powszechnej czci dobrego i 
złego ducha. Buddaism Indyanina — Chińczyka i Ty- 
betańczyka — Fetyszyzm murzyna w Afryce, jako  też 
krwawe bałwochwalstwo mieszkańców wysp południowych 
ciągłe nam a nieprzeparte o niein składa dowody. Tak 
w sercu cywilizacyi jak  wpośród barbarzyństwa doświad­
czenie nam go daje w onym zawsze starym i zawsze 
nowym fakcie — w dualizmie.

Kto niechce zaprzeczyć różnicy pomiędzy prawdą a 
błędem, pomiędzy dobrem a złem, pomiędzy zabójstwem 
własnego ojca a jego, czcią słowem z rodzaju ludzkie­
go trzodę bydła zrobić, ten je s t zmuszony uznać 
na ziemi ustawiczną walkę pomiędzy prawdą a fał­
szem, pomiędzy sprawiedliwością a niesprawiedliwością, 
uczynkiem dobrym a złym. To zjawisko zaś je s t ta je­
mnicą, k tórą się nieda inaczćj wytłomaczyć, jak  istnie­
niem dwóch przeciwnych sobie ponad człowiekiem stoją­
cych duchów. — Podajemy na to dowód: Ofiara z ludzi
przebiegła cały świat — jeszcze ona dzisiaj w zwyczaju 
u wszystkich ludów, które czci nie oddają duchowi do­
bremu tj. duchowi św. tak, jak  nam go objawienie wska­
zuje, a przecież idea ofiar ludzkich również przeciwna 
je s t rozumowi, jak  w strętna uczuciu wrodzonemu. Nie­
chaj się rozum sili ja k  chce, nie będzie jednak  umiał wy- 
naleść związku pomiędzy zabójstwem bliźniego a przebła­
ganiem za grzech popełniony; — wszakżeż i ojciec, cho­
ciażby i najgorszy, zawsze drżał i zawsze drżeć będzie, 
ile razy własne dziecko pod nóż ofiarny kapłana oddaje. 
A przecież ofiara człowieka przez człowieka, dziecka przez 
ojca je s t faktem, musi zatem mieć przyczynę. Je s t ona 
faktem powszechnym i trwającym. Po ludzku sądząc, je s t  
to fakt, którego sobie wytłomaczyć nie można; ma zatem 
przyczynę nadludzką. J e s t  to fakt, który się wszędzie 
powtarza, gdzie duch dobry nie p an u je ; je s t przeto na­
tchnionym i nakazanym przez ducha złego.

Te dwa duchy, które nam same tylko dualizm istnie­
jący w świecie tłomaczyć mogą, są prawdziwymi władzcami 
świata. Co ja  mówię! prawdziwymi? Nie! w takim bo­
wiem razie stawiałbym ich na równi, a to byłoby Mani- 
cheismem — wielkim błędem potępionym zawsze przez 
rozum jak przez wiarę. Praw dą jest, że te dwa duchy 
nie są sobie równe —  owszem nieskończenie różne od 
siebie. Jeden je s t Bogiem, wieczną potęgą; drugi pro . 
stćm stworzeniem, isto tą marną, k tó ra na tchnienie jedno 
zniknąćby mogła. Jedynie na mocy wyroku niomylnćj 
mądrości swojej, którćj żaden człowiek tu taj na ziemi 
nie zgłębi nigdy, dał Duch św. szatanowi tę straszliwą moc, iż 
walczy przeciwko niemu i trzyma jakoby szalę zwycięztwa 
w boju o panowanie nad rodzajem ludzkim. Niezadługo 
będziem się starali odkryć zasłonę pokrywającą tę ta je ­
mnicę, której nikt zaprzeczyć nie może. —  Tymczasem 
przechodzimy do założenia pierwszego. W idzicie: dwóch 
przeciwnych sobie duchów przypuszcza istnienie wyższego 
świata od naszego. Rozumiemy przez to świat składający 
się z isto t doskonałych i potężniejszych od nas, wolnych od 
materyi i czysto duchowych : Bóg, dobrzy i źli aniołowie
w niezliczonej liczbie; świat przyczyn: bez których nasż 
świat nie istniałby nigdy, albo ślepemu przypadkowi po­
zostawiony by był, jak okręt bez kompasu i bez sternika; 
świat, dla którego człowiek stworzony został, za którym 
tęskni; świat, co nas ze wszech stron otacza, i z którym 
w nieustannym jesteśm y związku, z którym rozmawiamy, 
który nas widzi, słyszy, który na nas i stworzenia zmy­
słowe rzeczywisty i prawdziwy wpływ wywiera, jak dusza 
na ciało.

Nie urojeniem pierwszćm je s t  świat ten wyższy, ale
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istnienie jego  pierwszą i pewną je s t  rzeczywistością. R e­
ligia — historya i rozum łączą się wzajemnie, aby prawdę 
tę podać jako  główny artykuł wiary rodzaju ludzkiego. 
Dzisiaj więcćj aniżeli kiedykolwiek czuć się daje potrzeba :
prawdę tę udowodnić; albowiem zaprzeczenie wszystkiego * j
co nadprzyrodzone (supernaturałizmu) je s t  wielką he- 
rezyą naszych czasów. Niedawno temu Guizot sarn zwró­
cił na to uwagę pisząc: „Wszystkie napady, których j
przedmiotem je s t po dziś dzień chrześciaństwo, jakko l­
wiek różne są co do natury i miary, do jednego i tego !
samego zmierzają celu, mam na myśli negaeyą wszystkiego !
co nadprzyrodzone w losach człowieka i świata, usu­
nięcie nadprzyrodzonego elementu w religii chrześciari- 
skiej, w liistoryi i w jój dogmatach. Materyaliści, pan- 
teiści, racyonaliści, skeptycy, krytycy, uczeni, wszyscy 
myślą i mówią, jedni głośno, drudzy tajemnie pod wpły­
wem tćj zasady, że świat i człowiek, natura moralna i 
fizyczna rządzone są jedynie prawami powszechnie trwa- 
łemi i koniecznemi, których biegu nigdy szczególna wola 
nie zniosła ani nie odmieniła, ni ktoś znieść lub odmie­
nić może."1)

Nic nad to nie ma słuszniejszego: dodajemy tylko, że 
złe nie zostanie przez to uleczone, żeśmy je  wskazali. Aby 
ś r o d e k  z a s a d n i c z y  podaó, trzeba było wykazać, w jaki 
to sposób po 18 wiekach chrześciańskiego supernatura- 
lizmu Europa przez naturalistów wszelkich odcieni zalu­
dnioną została, naturalistów, których w pogańskićj staro­
żytności kwitnący rodzaj od czasu opowiadania ewangelii 
zaginął.2) Mniejsza o to, — indiwidualne negacye górą 
przed . powszechnćm twierdzeniem, a wszakżeż rodzaj 
ludzki zawsze istnienie nadprzyrodzonego świata uznawał. 
I s t n i e n i e  r e l i g i i  u wszystkich narodów je s t f a k t e m.  
F ak t ten je s t nierozdzielnym od wiary w świat nadprzyro- 
dony. „Na wierze w to, co je s t nadprzyrodzone, mówi 
Guizot dalej, na wrodzonym instynkcie supernaturałizmu 
opiera się wszystka religia. Na każdem miejscu, pod 
wszystkiemi strefami nieba, we wszystkich epokach hi- 
8toryi, na każdym stopniu wykształcenia, żywi w so­
bie człowiek owe uczucie, czyli raczćj ono przeczu­
cie, że świat, który on widzi, porządek, w pośród któ­
rego żyje, fakta, które regularnie i ustawione w około 
niego po sobie następują, nie są wszystkiem. Napróżno 
robi on każdego dnia odkrycia i zdobycze w tych nie­
zmienionych granicach; napróżno spostrzega on trwające 
prawa, które tutaj panują. Z wielką uczonością w ątpli­
wości j e  wydziera; myśl jego nie ogranicza się na tym 
ogromie pozostawionym umiejętności. — To wszystko 
nie zaspakaja jego duszy; ona indziój się wznosi, szuka, 
przeczuwa co innego, ona tęskni za świat i za siebie, za 
innym losem, za innym panem.

„Z tamtej strony niebios mieszka Bóg niebiosów," 
powiedział W olter, a ten Bóg, który z tamtój strony nie­
b ios mieszka, nie je s t  uosobioną naturą, ale je s t nadprzy­
rodzonym w osobie. Ku niemu zwracają się religie, aby 
człowieka z nimi łączyć, na to są ustanowione. — Bez 
instyktownej wiary człowieka w to, co je s t nadprzyro­
dzone, jako  tóż bez dobrowolnego i nieprzezwyciężonego 
lotu ku temu co nadprzyrodzone, nie byłoby religii."3)

Rodzaj ludzki nie tylko w istnienie świata nadprzy­
rodzonego samo w sobie wierzy, ale także w wolny i bez-

1) L ’Eglise et la societć chretienne en 1861, cliap. IV . p. 19 
et 20. — Renan w swojem dziele pod tytułem „żywot Jezusa11 nie­
stety w krótkości tylko panu Guizot słuszność przyznał. Renan 
est tylko echem.

2) Wypowiedzieliśmy to w naszem dziele „Racyonaliści11.
3) L ’Eglise et la societć chretienne an 1861. chap. IV. p. 21.

ustannie trwający, bezpośredni, i rzeczywisty wpływ jego 
mieszkańców na świat niższy. 0  tój wierze znajdujemy 
dowody we fakcie, który nie mniej występuje ja k  religia, 
tj. w modlitwie. Sam tylko z wszystkich istot ziemskich 
modli się człowiek. —  Pomiędzy popędami moralnymi 
niema naturalniejszego jak  modlitwa. Dziecko uczy jój się 
z dziwną ochoczością i łatwością — starzec ucieka się 
do niój przed rozstaniem się z tym światem.

Modlitwę wymawiają usta dziecka, zaledwie imię Boga 
wybełkotać zdolne i usta umierającego śmiertelną słabo­
ścią skrępowane. U wszystkich narodów sławnych i nie­
znanych, oświeconych i dzikich napotykamy na każdym 
kroku akty i formuły modlitwy. W pewnych okoliczno­
ściach, w pewnych godzinach, pod wpływem pewnych 
wrażeń duchownych podnosi się wszędzie, gdzie tylko 
ludzie żyją, wzrok ku niebu, składają się ręce, zginają 
kolana do prośby, do dziękczynienia, do uwielbienia i do 
przebłaganiu. Z radością albo ze drżeniem publicznie 
albo w cichości wraz udaje się człowiek ja k  do ostate- 
cznój ucieczki do modlitwy, aby zapełnić próżnią swojój 
duszy, albo ciężar surowego losu znieść.

W modlitwie szuka on, jeżeli wszystkiego mu niedo- 
staje, podpory słabości, pociechy w cierpieniach, nadziei 
dla cnoty."

Któżby śmiał twierdzić, że ta  ufność w moc i dobroć 
nadprzyrodzonej istoty próżnem je s t urojeniem? Nasam- 
przód pragnąłbym, aby mi kto powszechne urojenie wska­
zał, a potóm nikt nie zapoznaje moralnćj i wewnętrznej 
wartości modlitwy. Dusza przez to, że się modli, czuje 
się lżejszą, podnosi, uspakaja, wzmacnia. Zwracając się 
do Boga, czuje powrót do zdrowia i do spokoju tak ja k  
ciało, które z ciężkiego i mglistego powietrza przechodzi 
w atmosferę pogodną i czystą. Bóg przychodzi na po­
moc tym, którzy się do niego uciekają prędzćj aniżeli się 
przekonają, czy ich wysłuchał. — Zaprawdę! pożałowania 
godny byłby człowiek, któryby ten szczęśliwy wpływ mo­
dlitwy za grę wyobraźni śmiał poczytywać, dla tego, że 
go nigdy nie doznał, ale przekonywać go byłoby pracą 
daremną.

Modlitwa wznioślejszą ma formę, aniżeli słowo, ofiarę. 
T a druga forma łatwiejsza do udowodnienia, ponieważ 
zawsze namacalną, niemniój przecież powszechną je s t  jak 
pierwsza. — Ofiara w praktyce u wszystkich narodów, 
po wszystkie czasy, pod każdą strefą nieba, składaną by­
wa dobrym i złym istotom, które przecież zawsze niższe­
mu światu obce są. Nigdy przeto krew wołu nie płynęła 
na ołtarzu ku uczczeniu wołu, istoty zmysłowój — ani 
nawet ku uczczeniu człowieka. — Prawo ofiary dla czło­
wieka wtenczas tylko bywa wykonane, kiedy pochlebstwo 
uosobionego geniusza w nim widzi, a w takim razie owe­
mu geniuszowi ofiara bywa składaną — albo kiedy śmierć, 
wydarłszy go światu niższemu, mieszkańca nadprzyrodzo­
nego świata zeń uczyniła. W myśl zaś rodzaju ludzkiego 
ofiara to samo ma znaczenie, co modlitwa. Bezustannie 
składana, jest ona przeto bezustannym dowodem wiary 
ludzkości w trwały wpływ wyższego świata na niższy.

Człowiek nie zadowolnił się nigdy przyznaniem po­
wszechnego a niepewnego wpływu istot nadprzyrodzonych 
na świat i na siebie. Zapytaj go w jakimkolwiek momen­
cie jego  dawnego istnienia, a on ci odpow ie: Wierzę, że 
dusza moja rządzi mojem ciałem; — wierzę, że każda 
cząstka świata niższego rządzona je s t przez osobną 
istotę świata nadprzyrodzonego, która ma polecenie za­
chować i utrzymać ów świat w porządku. Wierzę w te 
prawdy tak samo, jak w rządach widzialnych, które sła­
bym tylko odblaskiem są rządów niewidzialnych, najwyż­
sza w urzędnikach swoich uosobiona powaga w każdćj 
cząstce państwa je s t obecną, aby jó j strzedz i w powszech- 
nój harmonii utrzymać.

Każdemu wiadomo, że ludy pogańskie starożytność
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bez  w yjątku przyjm ow ały istnienie bohaterów  półbożków, 
k tó rym  przypisyw ały cudowne czyny swych dziejów , p ra ­
wodaw stw o i urządzenie państw . K ażdem u wiadomo, że 
one wierzyły, pisały i w pieśniach opiewały, iż każda 
cząstka zm ysłowego św iata ożywiona j e s t  przez ducha, 
k tó ry  jć j  istnieniem  i ruchem  k ie ru je ; iż ten  duch je s t  
is to tą  nadprzyrodzoną, godną czci człowieka i dosyó po­
tężną, aby stw orzenie, k tóre  je g o  opiece zostało poruczo- 
ne, uczynić narzędziem  dobrego albo złego. T a  sama 
w iara  istnieje dzisiaj jeszcze  w całćj swój sile u wszy­
stk ich  bałw ochw alczych ludów kuli ziemskićj. —

. Czyż nie ma w tć j pow szechnie przy ję tć j wierze, k tó ra  
je s t  podstaw ą re lig ii i poezyi — publicznego i pryw atnego 
życia ludów , choćby cząsteczki tylko praw dy? K toby śmiał 
tak  tw ierdzić, czyż nie trzebaby go posądzić o pomięsza- 
nie zm ysłów ? Św iat ten  bywa rządzony przez świat 
duchów ; otóż dogm at fundam entalny w k tóry  po wszystkie 
czasy rodzaj ludzki wierzył, choó go w niektórych mnićj 
isto tnych  punktach zmienił. Chcesz go mieć w pierw o­
tnej czystości, czytaj bozkie orzeczenia. — Już  na pierwszćj 
stronnicy starego  testam entu  widzimy ducha złego, tego 
nadprzyrodzonego zwodziciela pod  postacią  węża, nad czło­
wiekiem  i nad światem  panow anie w ykonywającego którego 
nigdy nie utracił. N a drugićj zaś stronnicy widzimy, że 
duchy dobre rządzą ludem bożym , tak  jak  m inistrowie 
kró la  jeg o  państw em .

Począw szy od A braham a, o jca w ybranego ludu, aż do 
M achabejczyków, owych osta tn ich  bohaterów  w spraw ie 
niepodległości, wszyscy ludzie p raw i prow adzeni są przez 
nadprzyrodzoną isto tę , przez nią w spierani i strzeżeni, 
a j ć j  wpływ w te  w ielkie czyny przyznane, k tó re  dzieje tego 
narodu  głoszą, narodu  k tó ry  w wszystkim innym podany 
był za w zór. L ud  zaś chrześciański, k tó ry  nazwać może­
my — następcą  czyli raczćj tym samym ludem żydowskim 
w dalszym swym rozw oju, to  samo przedstaw ia nam z ja ­
wisko. Jeżeli ludy najdoskonalsze z pośród wszystkich 
społeczeństw  zaw sze pozostaw ały pod rządem  św iata an ie l­
skiego, i je że li dziś jeszcze  pozosta ją  —  to tćm bardzićj 
mnićj doskonałe społeczeństw a właśnie dla tego, że są 
mnićj doskonałe, temuż poddane są  rządow i. —

Co się tyczy czysto m aterialnych stw orzeń, posłuchaj­
my św iadectw a onych umysłów, k tó re  nam św iat wytło- 
maczyły. Aniołowie, mówi O r y g e n e s ,  przełożonym i są 
wszystkich rzeczy, ziemi, pow ietrza, wody, ognia t. j .  g łó ­
wnych żywiołów, a  tym  porządkiem  przechodzą do wszy­
stkich zw ierząt, do wszystkich roślin  a naw et do gwiazd 
na  niebie4). Święty A u g u s t y  n niemniój ja sn o  się w yraża: 
„W  świecie, mówi on, je s t  każde widzialne stw orzenie 
mocy anielskiój oddane wedle licznych św iadectw  pism a 
św .6) To samo słyszymy z ust św iętego H i e r o n i m a ,  św. 
G r z e g o r z a  N a z y a z e ń s k i e g o ,  w najpew niejszych o r­
ganach wiary odrodzonego rodzaju  ludzkiego. —  Tój po- 
wszechnój niezaprzeczonej wiary podaje  nam  praw dziw a 
filozofia dwie stanow cze przyczyny: harm onią w szechśw iata 
i na tu rę  m ateryi.

Harmonia wszechświata. W  naturze nie ma nagłego 
przejścia czyli skoku : N atu ra  non facit saltus. W szystkie 
oku naszemu przystępne stw orzenia są  jak o b y  obok siebie 
w rzędzie postaw ione —  z sobą spojone — i zw iązane 
tajem niczem i węzłami, k tórych  stopniow e odkrycie tryum ­
fem  je s t  um iejętności. P o  stopniach prow adzą w reszcie 
w szystkie do człowieka. Człowiek ja k o  duch i m aterya

4) Omnibus rebus angeli praesident, tam terrae et aquae quam 
aeri et igui, id e st praecipuis elem eutis, et hoc ordine perveniunt ad 
omnia animalia, ad omne germen, ad ipsa quoque astra coeli. H o- 
mil. V III- in Ioann.

5) Una quaeque res v isib ilis in hoc muudo habet angelicam po-
testatem  sib i praepositam  sicut aliquot locis scriptura divina testa-
tur Lib. D e  diversis. quaest. X X III. — X IX X . n. 1 opp. t. V I  p- 125.

z dwoma związany jest światami. W edle c iała  stoi on 
na najwyższym stopniu is to t (zmysłowych), wedle duszy 
zaś na  najniższym  stopniu is to t duchowych, a to  pochodzi 
ztąd, że doskonałość istot, następnie ich wyższy porządek 
liczy się wedle mniej lub więcćj zupełnego podobieństw a 
z Bogiem, is to tą  istót, duchem niestworzonym , doskonało ­
ścią w najwyższem  znaczeniu tego wyrazu. —

Czysto zmysłowe stw orzenie zatćm mnićj doskonałe 
je s t  aniżeli stw orzenie zarazem  zmysłowe i duchowe. To 
znowu m nićj doskonałe aniżeli stw orzenia czysto duchowe. 
Poniew aż zaś w dziełach stw orzenie nie ma żadnego 
skoku —  to tćż po nad  isto tam i czysto zmysłowej natury  
sto ją  istoty m ięszane, po nad m ięszanemi czysto duchowe, 
ponad człowiekiem — anioł. Ja k o  duchy czyste są te 
wzniosłe wedle stopni uporządkow ane sw orzenia dalszym 
ciągiem onego d ług :ego łańcucha isto t, a w stósunku do 
człow ieka tćm, czem człowiek j e s t  w stósunku do stw o­
rzeń  czysto zm ysłowych; one w iążą go z Bogiem ta k ,ja k  
człowiek m ateryą wiąże z duchem.

To wszystko opiera się na dwóch wielkich p ra ­
wdach, których rozum zaprzeczyć nie może, nie chcąc 
popaść w niedorzeczność. Po pierw sze n a  tćm , że 
całe stw orzenie od B oga odpadłe, bezustannie do tego 
dąży, by się znowu wznieść do B oga; każda bowiem 
is to ta  ciąży ku swemu punktowi dośrodkowem u. Pow tóre 
na  tćm, że niższe isto ty  tylko za pośrednictw em  wyższych 
do B oga pow rócić m ogą 6). Ponieważ zaś, jakośm y to wi­
dzieli, is to ta  czysto zmysłowa niżój od isto ty  m ięszanćj 
stoi, to  tćż p ierw sza  tylko za pom ocą drugićj do Boga 
pow rócić może — ta k  samo is to ta  m ięszana, ponieważ 
niższą je s t  od is to ty  duchowej, tylko za pom ocą tć jże  
z Bogiem połączyć się zdolna. K atolicka teologia form u­
łuje zatćm  zasadę wyższćj filozofii w tych s ło w ach : 
„W szystkie zmysłowe is to ty  są rządzone i porządko­
w ane przez istoty duchow e; w szystkie widzialne stw orzenia 
przez niew idzialne 7).

Natura materyi. M aterya j e s t  wedle catury  swojej 
ociężałą i tego n ik t zaprzeczyć nie może. A je d n a k  ja k  
to  św. Tom asz mówi: wszędzie widzimy j ą  w ruchu. Ruch 
ten może jć j  tylko być nadany przez isto ty  z natury  
swojćj czynne. T e  isto ty  zaś są i m ogą tylko być du- 
chowemi siłami, k tó re  względem siebie coraz wyższego 
są  porządku i coś do aniołów, coś do Boga samego się 
wznoszą, k tó ry  j e s t  g łów ną przyczyną wszelkiego ruchu. 
Z tąd  owe słow a św iętego A u g u s t y n a :  „W szystkie ciała 
są rządzone przez ducha ożywczego, obdarzonego inteli- 
g en cy ą ;“ i św iętego G rzegorza: „W  tym świecie widzialnym 
nie może nic być uporządkow ane i w ruch w praw ione, 
jed n o  przez stw orzenie niew idzialne. T ak  cały św iat 
zmysłowy (cielesny) stworzony został, aby przez św iat 
duchów był rządzony 8).“

6) Ordo est divinitus institutus in rebus, secuudum Diony- 
sium, ut per media, sequautur ad Deum. S. Th., dist. X L V , qu. 
III. ort. 2.

7) Cum secundum Augustinum  (lib. III. D e  trinit., et S . Th. 
pars 1. quaest. CX. art. 8, corp. omnia regantur, disponantur per sp i­
ritual et creatorem invisibilem , et natura angelica s it  nobilior eor- 
porea, necesse e s t  angelos habere praesidentiam super ea. Vignier. 
ca. U l ,  p. 87, edit, in 4o. 1571.

8) Omnia corpora reguntur per spiritum vitae rationalem (De 
Trinit. lib  III. cap. IV .) In hoc mundo visibili nihil n isi per cre- 
aturam invisibilem disponi potest. (D ialog. IV. cap. V I.) et ideo na­
tura corporalis nata est moveri immediate a natura spirituali secun­
dum locum (pars 1, quaest. CX- ort. 1, 2, 3). J e s t  zatem tyle dusz, 
ile  istó t ży jących : jedno życie i jedua dusza ożywia jedno życie. 
J est duszą czującą, jedno życie i jedua dusza pojmująca. N ie po­
trzebujemy nadmieniać, że te dwie pierwsze dusze nie są  tej samej 
natury, co nasze, niemniej i życie, którego one są początkiem .
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Z tym dowodem wziętym z ruchu materyi łączy się 
fakt, który, ja k  tćż i Guizot zauważa, zwrócić na siebie 
powinien całą uwagę przeciwników supernaturalizmu. 
Uznaną je s t  i zatwierdzoną przez naukę ta  prawda, że 
nasza kula ziemska starsza je s t od człowieka. W jakiż 
to  sposób i przez jakąż siłę cziowiek na ziemi powstał?
0  jego początku tylko dwa mogą być wyjaśnienia: albo 
powstał przez własną i istotną pracę sił materyi wrodzo­
nych, albo je s t dziełem potęgi nadprzyrodzonćj, która 
obcą jest materyi i wyższą od nićj. Albo zatćm dowolne 
stworzenie, albo stworzenie wolne — jednćj albo drugiój 
z tych przyczyn potrzeba do pojawienia się człowieka na ziemi.

Ale dowolne rodzenie, (spontane Zeugung) czego 
j a  z mojćj strony wcale nie przyznaję, mogłoby tylko wy­
dać istotę w dzieciństwie, na pierwszym stopniu, i w pier­
wszym stanie rodzącego się życia, i nigdy by innych wy­
dać nie mogło. Nikt, myślę, nie wypowiedział nigdy i 
nigdy nie wypowie, aby na mocy dowolnego rodzenia, 
człowiek cały t. j .  mąż i niewiasta, z łona ziemi mógł 
był wyjść, kształtny, wielki, pełnego wzrostu, siły, pod 
każdym względem ozdobiony, i aby niegdyś był powstał tak 
jak  to Grecy mówią o Minerwie, że wyszła z głowy Jowisza.

Jednakowoż mógłby był człowiek tylko pod tym wa­
runkiem, przy pierwszem swojem pojawieniu się żyć na 
ziemi, wyuczyć się i rodzaj ludzki utworzyć. Wystawmy 
sobie pierwszego człowieka stworzonego w stanie pier­
wotnego dzieciństwa — żyje, ale ociężały, nierozumny, 
słaby, niezdolny ani na chwilę sam sobie wystarczyć, drzy
1 stęka, bez matki, któraby go słyszała i żywiła. A je - 
dnakoż byłby to jedynie możliwy pierwszy człowiek któ- 
regoby dowolne rodzenie wydać mogło. — Widocznie 
drugi tylko początek rodzaju ladzkiego przyjąć można 
jak o  jedynie możliwy. Nadprzyrodzony fakt stworzenia
sam tylko wyjaśnia pi jawienie się człowieka na ziemi.....
a racyonaliści są zmuszeni zatrzymać się przed nadprzy­
rodzoną kolebką ludzkości i uznać, że nie mógł człowiek 
z nićj — wyjść bez ręki wszechmocnego Boga.9)

To wszystko streszczając, odpowiada rodzaj ludzki, 
o świat nadprzyrodzony zapytany, trzema aktami wiary: 

W ierzę i wierzyłem zawsze w istnienie wyższego 
świata.

Wierzę i wierzyłem zawsze, że świat niższy nie 
przez prawa nieodmienne, lecz przez wolne działanie 
wyższych istot je s t rządzony.

W ierzę i wierzyłem zawsze, że w pewnych razach 
Bóg sam albo przez pośredników swoich w sposób 
nadzwyczajny swe rządy nad światem niższym, 
tj. że prawa, których twórcą jest, znosi albo zmienia 
i że cuda czyni.
Chcąc nieprzerwaną, powszechną, nieprzepartą wiarę 

za błąd poczytać, trzeba koniecznie udowodnić, że rodzaj 
ludzki od początku swego istnienia aż do dni naszych 
potrójną popełnił głupotę:

głupotę, że wierzył w istnienie świata nadprzyro­
dzonego ;

głupotę, że wierzył we wpływ wyższych istót na 
istoty niższe;

głupotę, że wierzył, iż najwyższemu prawodawcy 
wolno prawa swoje zmieniać albo je  znieść.
Wykonawszy te trzy  akty dziecęcćj pobożności i 

przekonawszy dostatecznie rodzaj ludzki, iż zawsze głu­
potą był smagany, trzeba nam jeszcze dodać, że zaprze­
czający to co je s t nadprzyrodzone będzie musiał udowo­
dnić, że Bam głupcem nie jest.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

9) L ’Sglise et la societś chretiśnne an 1861, chap. IV . 
pag. 26.

Święty Jan Chryzostom,

(Ciąg dalszy).

VI.
Poznaliśmy stan dyecezyi św. Jana pod względem 

moralnym; poznaliśmy i niektóre środki, jakich  używał 
w celu wytępiei.ia w ystępków: teraz wspomniemy o naj­
ważniejszym sposobie, którego używał był i w Antyochii 
ze skutkiem, t. j .  o jego mowach w nowćj stolicy.

Naczelne miejsce zajmuje mowa przeciw tym, co za­
miast do kościoła, na igrzyska chodzili. Powód kazania 
tego był następujący:

W roku 399 w środę Wielkiego Tygodnia powstała 
ogromna burza na morzu i groziła zniszczeniem pól oko­
licznych. Do tego przyłączyło się wielkie trzęsienie ziemi, 
które poczyniło ogromne szkody tak przez zburzenie wielu 
gmachów w stolicy, jako  i przez rozbicie mnóstwa okrę­
tów w porcie. —  Burza ta  trwała przez dwa dni i do­
piero w piątek ustała. Lud przez ten czas cały zalegał 
Pańsk ie  świątnice, poszczono, modlono się i pokutę czy­
niono ; ale skoro tylko nawałność usta ła , zapomniano
0 Panu Bogu, a to do ty ła , iż w Sobotę W ielką tj. na drugi 
dzień po ustaniu burzy, lud udał się z wielkim krzykiem na 
igrzyska do cyrku. Św. Jan  więc w dzień Wielkićjnocy 
wystąpił naprzeciw temu szałowi ludu z wielką siłą, a bo­
lejąc w sercu nad nim, prześliczną mowę wypowiedział. 
Zrobiła ona ogromne na słuchaczach wrażenie. Wielu 
gorących zwolenników cyrku zaprzestało na zawsze uczę­
szczać na przedstawienia, a mieszkańcy Konstantynopola 
długo ją  pamiętali. — Oto jć j początek:

„Czy można to ścierpieć ? czy na takie postępowania 
można patrzeć obojętnie? Bądźcie sami własnymi sędzia­
mi. Pan Bóg uczynił to samo z żydami, przemawiając 
do nich temi groźnemi słowy: „Cóż ci uczyniłem ludu
mój, czóm cię zasmuciłem etc.“ Mich., 6, 3. (Jerem. 2, 
5.) Naśladując więc Pana Boga mego tak i ja do was 
przemawiam: Czy można to ścierpieć i przenieść bez wzru­
szenia? Po tylu mowach, po tylu naukach opuściło nas 
wielu i pobiegło do cyrku, a tak  nieroztropnie postąpili so­
bie, że napełnili miasto całe nieprzystojnemi wrzaskami, 
które wzbudzają śmiech albo raczćj są powodem litości
1 żalu.“

Dalćj mówi znowu: „Cóż powiemy na usprawiedli­
wienie nasze, jeżeliby przyszedł jaki obcy i oskarżał nas, 
mówiąc: „Czy to je s t  miasto, które takiego miało nau­
czyciela? (Św. Apostoła Andrzeja) Czy to je s t lud Chry­
stusa Pana kochający, ta  duchowna świątynia nie ręką 
ludzką zbudowana? A lud ten tak się zachowuje? Na­
wet nie uczcili dnia, w którym dokonane zostało zba­
wienie rodzaju ludzkiego ? Przed dniem, w którym ukrzy­
żowano Zbawcę świata i dokonaną została tak  wielka 
ofiara, w którym Baj otwarty został, a Ł o tr powrócił do 
swój pierwotnój ojczyzny, przed dniem, w którym ustało 
przekleństwo i grzech, długa walka się skończyła, a Pan 
Bóg rozgniewany pojednał się z ludem swoim; kiedy 
wszystko pierwotne odzyskało znaczenie; — w tym dniu, 
w którym winieneś pościć, spowiadać się, modlić i dzię­
kować temu, który tak wielkie zbawienie na świat cały 
przyniósł; — w tym dniu niestety Kościół P. N ., ofiarę, 
twoich braci i posty opuściłeś, a popędziłeś jak o  opętany 
i niewolnik djabła na widowiska... Czy to  więc można 
ścierpieć? czy można na to patrzeć obojętnie?" itd.

W tym samym roku Jan  św. miał także bardzo pię­
kne dwie mowy naprzeciw Anomejczykom, w których 
broni Bóstwa Chrystusa Pana na podstawie tego, iż Pan 
Bóg sam je s t  niepojętym, przeto Syn Boży także może 
być Bogiem, choć my tego nie możemy pojąć naszym
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mdłym rozumem. Pierwszej mowy tekst je s t „(II. Cor. 
X, 4),“ drugiój „(św. Jan  Y ,17)“ i mówi o kalece chorym przez 
lat 30. Miał także wiele homilii wyjaśniających Pismo św., 
mianowicie listy św. Pawła. We wszystkich tych mowach 
zwraca się zawsze w końcu do pokuty i zaleca ją  wier­
nym, błaga ich, by pokutowali tak  samo ci, którzy upa­
dają rzadziój, ja k  i ci, którzy grzeszą zawsze. Przypo­
mina Boskie miłosierdzie, wobec którego grzechy ludzkie 
są jakoby iskrą wobec morza. Morze ma granice, a P. 
Boga miłosierdzie nieskończone. Grzech przyrównuje do 
rany duszy, a pokutę nazywa jój lekarstwem.

Najchętniej słuchali go wierni, gdy zbijał błędy ka- 
cerzy i rozmaitych sekt, których podostatkiem było 
w Konstantynopolu, bądź to dla tego, iż bronił wiary 
św. bardzo mądrze i przekonywająco, bądź dla tego, iż 
mówił bardzo oględnie, osób błądzących wcale nie doty­
kając, karał tylko błędy same. Wielu więc nie tylko 
wiernych, ale samych błędnowierców z ciekawością mów 
tych słuchało. Otóż zręczny Jan  św. korzystając z tój 
ich ciekawości słuchania go, oświadcza, iż zawiesza mowy 
swe naprzeciw różuowiercom dopóty, dopóki nie zobaczy 
u wiernych poprawy życia i obyczajów.

W pierwszym zaraz roku pasterstw a swego postanowił 
Jan  św. pozyskiwać innowierców dla prawdziwej wiary. 
Ponieważ najwięcój heretyków było między Gotami, któ­
rych mnóstwo przebywało wówczas w stolicy, zbudował 
dla nich kościół i ustanowił dla nich kapłanów i dyako- 
nów. Sam bardzo często kazał w tym kościele, ale nie 
umiejąc po grecku, mówił przez tłómacza. W tym samym 
roku pojednał także Flawiana, Biskupa Antyochii z Pa­
pieżem i innymi Biskupami Wschodu i Zachodu. Jeszcze 
za życia Melecyusza był drugi Biskup antyocheriski także 
wyświęcony na Biskupa i przez jednę partyę uważany 
Biskupem Antyochii, nazwiskiem Paulinus.

Tak 20 lat jedni mieli Melecyusza za prawego Bi­
skupa, inni Paulina. Wreszcie obaj pogodzili się w ten 
sposób, iż mający większą jak się zdaje za sobą stronę, 
Melecyusz, został nadal Biskupem i sprawował rządy 
dyecezyi, a Paulinowi pozostał tytuł biskupi i prawo na­
stępstwa.

Tę zgodę potwierdził i najstarszy kapłan antyocheń- 
ski (w imieniu kleru ja k  się zdaje) Flawian. Jednak nie 
potwierdzili ugody tej inni Biskupi, mianowicie Wschodu. 
Gdy więc Melecyusz umarł, nie uznali za Biskupa Paulina, 
ale wyświęcili Flawiana i znowu powstała schyzma w tym 
Kościele, a nawet w Syryi.

Sw. Chryzostom, ja k  świadczą niektórzy dziejopisarze, 
nie wiedział, którćj się strony trzymać, przez trzy lata  ; 
ale wiarogodniejsi, a między nimi Sozomenus mówi, iż 
od razu należał do zwolenników Flawiana, co i nam zdaje 
się prawdziwszem. Ale nie uznali Flawiana Biskupem 
Antyochii Biskupi zachodni i egipscy. W prawdzie po 
śmierci Paulina i jego następcy Ewagriusza, którego wbrew 
prawom Kościoła sam mianował, przeszkodził Flawian par- 
tyi sobie nieprzyjaznej w obiorze nowego Biskupa, ale za­
wsze partya przeciwna i Biskupi wymienieni nie uznawali 
go patryarc.ią prawdziwym. — Otóż Chryzostom święty 
przedsięwziął pogodzić strony nieprzyjazne i dokonał tego 
dzieła szczęśliwie. Najpierw pojednał go z Teofilem, pa- 
tryarchą Aleksandryjskim i Biskupami Egiptu, a razem 
wysłali Akacyusza z Berni i kapłana z Aleksandryi Izy­
dora do Rzymu, i ci pojednali go z św. Syrycyuszem 
i biskupami Zachodu. Jeszcze jednćj rzeczy wielkiój 
wagi dokonał św. Jan  około tego czasu.

Aryanom zabronił W. Teodozy odprawiać nabożeń­
stwo publicznie w Konstantynopolu w swoich zborach. 
Aby jednak  katolikom jaką przykrość wyrządzić, odpra­
wiali Aryanie każdćj soboty i w wilią świąt publiczne 
obchody w mieście i śpiewali rozmaite pieśni wyrażające 
ich wiarę, a ubliżające katolikom. Katolicy często da­

wali się słyszeć z pogróżkami, mianowicie gorętsi po­
między nimi, ale Jan  św. powziął myśl zaprowadzenia 
takich obchodów i u katolików. Katolicy plan jego  chę­
tnie przyjęli i zamiast zaczepiać kacerzy, sami ukazywali 
w ten sposób gorące do swój wiary św. przywiązanie, nawet 
cesarzowa posprawiała srebrne krzyże i świece do irocesyi 
tych służące. Aryanie z zawiści zaczepili katolików, a że ci się 
bronili, stał się rozruch w mieście, a nawet ciężko raniono 
dworzanina cesarzowój, słusznie więc winnych t. j/A ryanów  
cesarz ukarał w ten sposób, iż zakazał im tych obchodów; 
katolików zaś procesye potwierdził.

Nadszedł teraz czas ukarania dumy i chciwości Eu- 
tropiusza, który wzbił się do najwyższej godności w pań­
stwie, został konsulem i najwyższym podkomorzym, a na­
wet stawiono mu publicznie posągi jak  monarsze 
i najzasłużeńszym ludziom. Wszystko przed nim drżało, 
nawet cesarzowa sama, której groził zsirąceniem z trouu. 
Jeden tylko był mąż w państwie, który nie tylko że się 
go nie bał, ale i owszóm wyrzucał mu śmiało jego błędy 
i karą Pana Boga groził. Tym mężem był św. Chryzo­
stom. Ściągnął on na siebie nienawiść butnego ministra, 
a nawet niejeden wyrok ostry dla Kościoła i niesprawie­
dliwy, jem u miał św. Biskup do zawdzięczenia Tak np. 
za jego namową cesarz wydał rozkaz imania tych, którzy 
przed uwięzieniem kryli się do kościołów. Przyszedł 
więc czas jego upadku, a im wyżej był ou postawiony, 
tóm niżój przeznaczono mu było upaść. W najwyższych 
żyjąc dostojeństwach miał zginąć w ostatniój nędzy, 
a sprawdzić to co w Piśmie św. napisano: „Złożył mo­
carze ze stolicy a wywyższył ubogie, pyszne rozproszył 
myślą serca ich.“

Tribigild, jeden z wodzów wyższych wojska cesarza, 
zbuntował się naprzeciw niemu, i pod tym tylko warunkiem 
obiecał broń złożyć, jeśli cesarz Eutropiusza oddali. Eutro- 
piusz wysłał z wojskiem przeciw niemu przyjaciela swego 
Leona, który wprawdzie przeprawił się przez Hellespont, 
lecz nieczynnie w największym strachu oczekiwał natarcia, 
sam nie nacierając. Tak jakiś czas postawszy, umarł 
prawie ze strachu. Oczywista, że ta  wyprawa spełzła na 
niczóm, a Eutropiusz już przewidywał swój koniec. Z tćj 
mianowicie przyczyny, iż Gaina3, następca Leona, był 
w porozumieniu z Tribigildem i przedstawiał cesarzowi, 
że Tribigildis je s t niezwyciężonym, a w końcu wyraźnie 
powiedział, iż nic nie zdoła go uspokoić, tylko oddalenie 
Eutropiusza, wydanie go Tribigildisowi. Lud dowie­
dziawszy się o tern, domagał się u monarchy wydania 
ministra. Cesarz wahał się, ale zakończyła rzecz całą 
Eudoksya, k tóra od dawna tój chwili czekała, aby się 
zemścić na wrogu, któremu zemstę zaprzysięgła. Udała 
się z dwoma córkami do męża, a upadłszy mu do nóg, 
z płaczem wyznała krzywdy, które poniosła od ulubieńca 
jego. To przeważyło szalę wrogów Eutropiusza, a ce­
sarz zaraz kazał go zawołać i pozbawił go godności, 
a tóm samóm i swojej łaski. — Skoro to nastąpiło, lud 
rzucił się zajadle na niego, a Eutropiusz szukał senronie- 
nia tam, gdzie go inni z jego przyczyny nie znachodzili — 
uciekł do świątyni Pańskiój. — Cesarz wysłał za nim 
żołnierzy, ale tym zaszedł drogę prawdziwy kapłan — 
pokój czyniący i obrońca uciśnionych — Chryzostom św. 
Jak  pierwój bronił innych przed srogością ministra, tak 
teraz jego samego obronił przed ścigającymi go.

Żołnierze na wezwanie św. Jana cofnęli się z świątyni. 
Cesarz zawezwał go do siebie, ale Jan  św. nieustraszony 
stanął i prosił o litość nad prześladowanym. Mowa jego 
poruszyła monarchę, który poprzestał nalegać na jego 
wydanie. Nawet gdy żołnierze otoczyli pałac i koniecznie 
domagali się wydania Eutropiusza, cesarz oświadczył, że 
potrzeba mieć nad nim litość, i że je s t już dość ukaran
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W o js k o  sp o k o jn ie  ro z e s z ło  s ię . N a  d ru g i  d z ie ń  lu d  
z g ro m a d z ił s ię  d o  k o śc io ła  i ż ą d a ł g ło ś n o  w y d a n ia  m in i­
s t r a  z n ie n a w id z o n e g o . J a n  św . w s tą p ił n a  a m b o n ę . N ig d y  
g o  P a n  B ó g  n ie  z a w ió d ł n a  tó m  św ię tć m  m ie jscu , i d z iś  
w  B o g u  ty lk o  z ło ży ł J a n  św . n a d z ie ję  sw o ję , n a d z ie ję  
i  ży c ie  o p u sz c z o n e g o  i p rz e ś la d o w a n e g o  B u tro p iu s z a . Z a c z ą ł 
s ła w n ą  m o w ę : „ P ró ż n o ś ć  n a d  p ró ż n o ś c ia m i i  w sz y s tk o
p ró ż n o ś ć "  to  b y io  m o tto  te j  m ow y , a  n im  j ą  sk o ń c z y ł, 

j u ż  lu d  c a ły  z ro z w ś c ie k lo n e g o  ty g ry s a  s ta ł  s ię  ła g o d n ą  
o w ie c z k ą . /

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0 Rekolekcyach.

(D okończenie .)

N a  p ierw szym  term in ie  zaw sze J k s . dziekan  m iejscow y 
R ekolekcye na  czele duchow ieństw a sw ego dek an a tu  ma 
odp raw iać  ; a  n a  drugim  Jk s . poddziekan i, albo  p isa rz  d e ­
k a n a tu :  i tak  p ierw szy , ja k  d rug i, po skońezonyeh R eko le- 
k k c y a c b , na jd a le j w ośm iu dn iach , p rzyszłe  do K onsystorza > 
ra p o r t  z doniesieniem , k tó rzy  specifice z duchow nych je g o  
dek an a tu  tą  ra zą  odp raw ili R ekolekcye, i jeżeli co zasz ło  
w artego  w iadom ości n aszśj, sum iennie to  m a donieść. N a  
d ru g ich  zaś dw óch term inach  n a js ta rs i vocatione z księży 
proboszczów  zastęp o w ać  m ają m iejsce i pow inność Jk s . 
dz iekana, a że p rzy  R eko lekcyach  m a się zaw sze odpraw iać  
exam en, ad  exc ip iendas confessiones tych duchow nych, którzy  
p o trz e b u ją  ap ro b acy i, a  tym i exam inato ram i b ęd ą  na  zaw sze 
p rezy d u jący  n a  R ekolekcyach , a lbo  Jk s . d y rek to r pom ienio- 
nych R ekolekcyi, i d ru g i ex am ina to r ap p ro b an d o ru m , od nas 
na  ten  koniec w yznaczyć pie m ający, d la  czego p rzy łączy  
także  św iadectw o E x am in a to ru m  su p er h a b ilita te  ad  exeip ien - 
das C onfessiones tych  duchow nych, k tórzy  są  exam inow an i:
M y zaś, a lb o  konsysto rz  nasz, stosow nie do teg o  św iadectw a 
in s tru m e n ta  ad  excip iendas C onfessiones podpiszem y, i te 
n a  ręce J k s . dz iekana m iejscow ego odeślem y, aby ducho ­
w ieństw u od eb ran ie  tychże instrum entów  u ła tw ić ; p rzez  
takow e zaś  o dsy łan ie  pom ieuionych instrum entów , uw aln ia  j
się duchow ieństw o od z jeżdżan ia  ( jak  się d o tąd  najczęśc iś j 
d z ia ło ) po a p ro b acy ą  do k o n sy s to rza : a  zatćm  odpraw ien ie  
d ro g i na  R ekolekcye, za s tąp i d rogę , k tó ra  d la  od p raw ien ia  exa- 
m inu, do o trzy m an ia  ap ro b acy i zw yczajnie m usia ła  być od ­
byw ana.

K tó ry  z duchow nych p o d łu g  p rzep isu  J k s . dz iekana, 
respective  niepotrafi ż ad n ą  m iarą  z jechać n a  naznaczony 
sobie term in , ted y  przyczyny sw oje p rze ło ży ć  zaraz  i u sp ra ­
w ied liw ić  p rzed  tym że J k s .  dziekanem  pow inien , a  na  d ru g i 
te rm in  in d isp en sab ilite r  p rzy jechać  m a ; gdyby  zaś teg o  
(czego  b roń  B oże) nie uczynił, tedy  ja k o  sp rzeciw iający  się 
ro zrządzen iu  b isknpiem n, p rzyk ładn ie  ukarany  będzie , i je d n a k  
kon ieczn ie  do odp raw ien ia  R ekolekcyi na  naznaczonćm  m iejscu 
obow iązanym  zostan ie .

Z ak o n n e  osoby, k tó re  jak im kolw iek  sposobem  m ają  so­
bie tak że  pow ierzony rz ą d  kościo łów  p a rańa lnych , albo  do 
pom ocy księży p lebanów  są  zaży te , tak że  koniecznie czasów  
wyżój w yrażonych  o d p raw ić  m ają  R ekolekcye w sw oich k la­
sz to rach  i św iadectw o z ich odp raw ien ia  n a  p iśm ie p o ­
w inni za raz  o d d ać , a lbo  odesłać  n a  ręce  J k s . dz iekana 
m iejscow ego.

S ta ra ją c  się o poży teczne  o d p raw ien ie  R eko lekcy i p rzez  
duchow ieństw o dyecezyi n aszć j, i obow iązu jąc  do n ich , nie 
ty lko  sam ych księży proboszczów , p lebanów , kom endarzy , 
w ikarych, a le tś ż  w szystk ich  innych duchow nych, quovis t i -  
tu lo  etiara sim plici B e n e fic ia to s ; nie w ątpim y, że  i na  czele 
teg o  duchow ieństw a będący  J k s . p ra ła c i  i kanonicy k a te ­
d ra ln i, także  k o leg ia t naszych , gdyby  tś ż  i p leban iów  nie

m ieli, d ad zą  z sieb ie  w w spólnśm  odpraw ian iu  R eko lekcy i 
chw alebny p rz y k ła d ; aby po k aza li, że do ro z rząd zeń  p a ­
stersk ich  we w szystkiśm  się zu p e łn ie  s tó su ją  i ja k  w d o s to ­
jeń s tw ie , tak  w pobożności, p raw dziw ie w tś j  dyecezyi p ie r ­
w szeństw o trzym ają.

R adzibyśm y, żeby w szystk ie p o trzeb y  o dp raw iać  m a ją ­
cym te św ięte ćw iczenia, darm o były  o p a try w a n e ; a le  że 
d o tą d  funduszu na  to  nie znajdu jem y i p rzed tśm  tś ż  d u ch o ­
wni z je ż d ża jąc  na  R ekolekcye, musieli passim  de p rop rio  
expens z a s tę p o w a ć ; więc i o d tąd  każdy  z duchow nych p rz y ­
jechaw szy  na  R ekolekcye, za raz  p rze łożonem u m iejsca, a lbo  
zlecenie od n iego m ającem u, o d d a  z w iadom ością sw ojego 
Jk s . dz iekana przyzw oitą  n ag ro d ę , za  u trzym an ie  się przez 
pięć dni R ek o lek cy i; w czasie  zaś tychże  R ekolekcyi p rz e ­
staw ać  ma n a  pospo litych  w ygodach, ja k ie  w tym  m iesiącu 
czynić się z w y k ły ; p rze łożony  także, w iedzieć nie pow inien  
o służących i koniach, albo  o pow ozie reko lek tan tów .

R ozdzie len ie  dziennego  czasu  na  ty ch  R ekolekcyach  
p ięc io d n io w y ch :

W  w igilią  zaczęcia  R ekolekcyi z ja d ą  się duchow ni za raz  
po po łudn iu  na  m iejsce w yznaczone, i p rze łożonem u  po k ażą  
się, nap rzó d  zaś p rzed  przy tom nym i exam inato ram i w szyscy 
o d p raw ią  razem  exam an, ad  excip iendas C onfess iones; 
w w ieczór m a być ex o rta  p o b u d za ją ca  do doskonałego  
R ekolekcyi odp raw ian ia  i w yk ładane b ęd ą  do tego  końca 
po trzeb n e  n a u k i; i po tśm  czy tane być m ają  p u n k ta  na  p ie r­
w szą m edytacya ju trzeń sz ą .

Z ra n a  o godzin ie  p ią tś j w stać i ub raw szy  się naw ie­
dzić S anctissim um ; od  w p ó ł do szóstśj do w pół do siódm śj 
m ed y tacy a ; od  w pó ł do siódm ej aż  do ósm śj odpraw ien ie  
razem  pacie rzy  k ap łań sk ich ; słuchanie  mszy albo jó j o d p ra ­
w ienie, a  co zbędzie  czasu  aż do d z ie w ią tś j, ten  m a być 
obrócony  na  czy tan ie  książki duchow nej.

O d dziew ią tśj do d z ies ią tś j m ed y tacy a ; od  dziesią te j do 
je d e n a s tś j no tow anie zbaw iennych  m yśli i p rzedsięw zięciów  
podczas m edytacy i p rzychodzących , go tow an ie  się do sp o ­
w iedzi g en e ra ln ś j, dokończenie pacie rzy  k a p ła ń sk ic h ; n ako - 
n iec czytanie pobożnćj książki.

O d je d e n a s tś j do d w u n astś j exam en p a rty k u la rn y , o b ia d ; 
po  obiedzie zaś naw iedzenie za raz  Sanctissim i, podczas sto łu  
czy tan a  być m a książka  duchow na.

P o  po łudn iu  od d w u n astś j do p ie rw szśj konferencya 
duchow na z księdzem  dyrek to rem  R ekolekcyi, w m ateryach , 
o k tó rych  były dw ie ran n ie jsze  m edytacye.

O d p ierw szśj do d ru g iś j w ykłady, czyli p rzy p o m n ien ie  
najp o trzeb n ie jszy ch  obrządków . J a k o  to :  C eleb ra tion is M issae , 
e t  adm in is tra tio n is  S acram en to rum , żeby , je ż e li m iędzy d u ­
chow nych w cisnęła  się ja k a  n iew iadom ość, albo  zapom nien ie , 
żeby to  by ło  u p rz ą tn io n e ; Jk s ią d z  prze łożony  R ekolekcyi 
spraw ow aniu  ty ch  ob rządków  d a  s ło d k ą  i g ru n to w n ą  dyre- 
kcyą, żeby pożyteczn ie  były  odbyw ane.

O d d ru g iśj do trzec iś j czy tan ie  ra zem  d la  w szystkich 
książk i duchow nśj.

O d  trzec iś j do czw artś j odp raw ien ie  razem  n ieszporów  ; 
p o tśm  czas w olny.

O d  czw artej do p ią tś i m edy tacya , od  p ią te j do szó stś j 
to  sam o, co od  d z ies ią tś j do je d y n a s tś j ,  w tym  cza s ie  zosta- 
w uje się także w olność, z ap y tan ia  się w skrom ności Jk s ię d z a  
d y rek to ra  o to , co kom u p rzy jdz ie  w ątp liw eg o ; o d  szóstś j do 
siódm śj exam en p a r t ic u la re ; w ieczerza.

O d  siódm ej do ósm śj kouferencya d u c h o w n a ; ja k o  po  
obiedzie .

O ósm śj m odlitw y w ieczorne, rachunek  g en era ln y  sum ie­
n ia , naw iedzenie  N ajśw iętszego  S ak ram en tu  i o godzin ie  
d z iew ią tś j zgasiw szy  świece, po ło ży ć  się spać .

D o  teg o  po rząd k u  należeć b ęd ą  n a s tęp u jące  p rz e s tro g i:
1. T en  p o rząd ek  dzienny  (w izb ie , gdzie  się razem  

pac ie rze  k ap łańsk ie , czy tan ie  k s iążek  duchow nych  i konfe- 
rencye od p raw u ją) m a być p rzyb ity .
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Do duchownego czytania szczególnićj zalecamy następu­
ją ce  książki.

D roga do życia pobożnego św. F ranciszka Salezego.
0  naśladow aniu JE Z U S A  C hrystusa, Tom asza 4 K em p is; 
Rekolekcye ks. W ujkowskiego; P am iątka Pastersk iego  affektu.

2. J e s t  rzeczą żądaną, żeby medytacye klęcząc były 
odpraw iane; ale kto nie będzie m ógł tak d ługo klęczeć, to 
mu wolno wstać, lub siedzieć; albo częścią klęczeć, częścią 
stać, częścią siedzieć.

3. 1'ierwszych trzech dni kap łan i rekolektenci mszy 
mieć nie będą, ale jój słuchać powinni.

4. Zaleca się kapłanom  rekolektantom  zachowanie mil­
czenia, uszanowauie Jksiędza dyrektora Rekolekcyi, kontento- 
wanie się zwykłemi wygodami i nieszukanie żadnych p ry ­
watnych.

5. Gdyby Jksiądz dyrektor postrzeg ł w którym z ka­
płanów7 rekolektantów niestósowanie się w czćm do przepi­
sanego porządku, powinien go raz i drugi napom nieć; 
a gdyby się nie popraw ił, powinien go donieść do konsysto- 
rza. Tego zaś powinnością będzie, przykładnie tę niesfor­
ność ukarać.

Roóczemy ten list nasz pasterski, ściśle was najmilsi 
w Chrystusie B racia obowięzując, abyście do tych świętych 
ćwiczeń żadnego wstrętu nie zabierali, a zatem do nich nie 
z żadnego przymusu, ale z największśj ochoty zabierali się, 
pomniąc, że w tśm  życiu nic droższego nie mamy, nad sta­
ranie się o zbawienie własne i bliźnich. H a cóż się zda, 
gdybyśmy cały św iat zyskali, a  w zbawieniu duszy uszczer­
bek ponieśli? N a tych świętych ćwiczeniach radzibyśmy, 
abyście wzbudzali się do skutecznego naśladow ania wodza na­
szego i pasterzów książęcia JE Z U S A  i do przykładu Jego  
świątobliwości, pokory, dobroci, łaskaw ości, cichości, sami 
się przystósować usiłow ali/ bo ja k  tylko raz żądzą naślado­
wania Jeg o  zapaleni będziecie; możeż być, żeby ta W asza 
gorącość, do całego ludu W aszego nie doszła! możeż być, żebyście 
całćj waszćj chwały w rozszerzeniu ozdoby domów Boskich, wyko­
rzenieniu występków, w zaczepianiu cnót zak ładać nie mieli ? 
T a  praca zapewne nie je s t bez ciern ia; ale nieskończonćj 
zap ła ty  oczekiwanie, łatwo wszystkie przykrości ulży i nader 
lekkie uczyni; oprócz zaś tych najpiękniejszych nieśm iertel­
ności nadzieję w samych nawet wytrzymanych pasterskiego 
życia p ra c a c h , wiele nader zawartych pociech uczujecie, 
kiedy B óg błogosław ić usiłowauia wasze, lud wasz zobopól- 
nym miłości zjednoczeniem zobowiązany, cnotą i pobożnością 
kw itnący ; insze naostatek, wszystkich prac waszych w K o­
ściele pożytki zobaczycie: JE Z U S  Chrystus, którego gorąco 
proBiemy, niech was w łasce swćj utw ierdza r  serca wasze 
do tych rzeczy, które mu są upodobane, niech zawsze 
zapala.

Żądając po całćm duchowieństwie naszćm, aby corocznie 
odpraw iało wspólne Rekolekcye, do doskonałego ich odbycia, 
pom ódz mu chcemy, wydaniem tego dzieła ściągającego się 
do rozmyślania, które celem powinny być tćj świętej oso­
bności; aby się zaś nikt niedostatkiem kupienia tej książki 
nie wymawiał, własnym nakładem  wydrukować ją  kazaliśmy
1 darmo do wszystkich kościołów parafialnych rozda jem y ; 
z obowiązkiem jednak, aby ta  książka w inwentarz kościelny 
wchodziła i od dzisiejszych pasterzy do następców ich prze­
chodziła.

Ponieważ teraz pospolicie Rekolekcye przez pięć dni 
odpraw iane bywają, przeto i te  rozm yślania na pięć dni są 
podzielone: a dla rozmaitości m ateryi, na trzy rozłożone 
są podziały.

Może rozmyślania te zdaw ać się będą niektórym przy­
długie, ale się wolno i nad jednym  zastanowić punktem . 
W szakże w nich nie masz nic n ieużytecznego; zw łaszcza, 
że nie wszyscy jednego są gustu i co się jeduem u podoba, 
drugiem u może się n iepodobać; lepiój więc, że je s t  w czćm 
wybierać. N adto, wiele jest takich osób, które nie mając 
łatwości do modlitwy w ew nętrznćj, chcą mieć rzeczy ciąglej-

sze i obszerniejsze, i nie mogąc same z sobą rozmawiać, 
p rzesta ją  na rozmyślaniu, które czytają.

Przełożone są także osobne na każdy dzień uwagi do 
'•zytauia. U wagi te czynione są względem pryncypaluiej- 
szych spraw i powinności chrześciańskich. Czytane być po ­
winny za wezwaniem Boskićj pomocy rozważnie i do siebie 
stosow ane; potśrn wzbudza się żal za winy i przestępstwa, 
jeżeli i jakie są popełnione: nakoniec czyni się przedsię­
wzięcie, jak  sobie mamy postępować, podług podanego w ka- 
żdój uwadze projektu. P o  przeczytaniu tych uwag, jeżeliby 
co czasu zbyło, można się zatrudnić czytaniem lub Tom a­
sza a Kempis o naśladowaniu JE Z U S A  Chrystusa, lut) jak iśj 
innćj książki podobnćj. N ajprzód położone są uwagi o do- 
bróm przygotowaniu się do śm ierci: bo wielce są pomocne 
do odpraw ienia dobrćj spowiedzi, która najważniejszą je s t 
podczas Rekolekcyi rzeczą. Aby Rekolekcye dobrze mogły 
być odprawione, pięć rzeczy je s t potrzebnych. N ajpierw sza 
jest wielka odwaga i stateczna wola, myślenia gruntow nie 
o zbavweniu duszy naszćj i wypełnienia wszystkich ćwiczeń, 
mimo zachodzących trudności, czyli to z strony czarta, czyli 
z strony ludzi, czyli z niechęci trw ania na osobności lub 
wnijścia w siebie samego, które nam samą nędzę i wiele 
przyczyn do zawstydzenia się przed oczy wystawia. D ruga 
rzecz jest, pokorna nieufność sobie samemu, wzmocniona 
sta łą  w Bogu ufnością, w tćm przeświadczeniu, iż dzieło 
zbawienia je s t w łaśnie jego  dziełem, i że bez niego człowiek 
w tej mierze nic czynić nie po trafi; ale ponieważ nas na­
tchnął żądaniem  odpraw ienia Rekolekcyi, nie odmówi nam 
łask  potrzebniejszych do pożytkowania z onychże, i iż ten, 
który biegał za zgubioną owieczką i wszystko porzucił, aby 
ją  zn a la z ł, nie odrzuci duszy, k tóra się dobrowolnie do niego 
ucieka i garnie. T rzecia jest, serce hojne ku Bogu, go­
towe wszystko mu dać i wszystkiego odstąp ić ; serce woła­
jące z Paw łem  św.: Cóż chcesz, abym czynił, Panie mój.
A c t: 2., lub z Dawidem : Serce moje gotowe je s t na wszystko. 
Czw arta je s t, wielka wytworność w zachowaniu wszystkich 
przepisów względem odpraw iania Rekolekcyi uczynionych; 
nie trzeba bowiem mało czynić żadnćj z tych rzeczy, które 
nas doprow adzają do zbaw ien ia; owszćm należy być u siebie 
przekonanym, że od takowćj wytworuości zaw isł pożytek 
z Rekolekcyi. P ią ta  nakoniec rzecz je st, doskonała osobność, 
tak wewnętrzna, jako  i zew nętrzna. T a  zależy na oddaleniu 
się od towarzystwa, w przestawaniu z ludźmi i zachowaniu 
ścisłego milczenia. Osobność zaś wewnętrzna zależy na 
skupieniu serca, ducha i zmysłów, zapom inając ile możności 
o wszystkich stworzeniach, o wszystkich interesach docze­
snych, i nie przypuszczając żadnych innych myśli prócz tych, 
które się tyczą zbaw 'ienia; tak dalece, aby człowiek na Re- 
kolekcyach będący, tak się zachował, jakby tylko Bóg i on 
jeden by ł na świecie. Gdy tak przygotowany będzie do 
przyjęcia łask  spłynąć od Boga na niego m ających , P a n  
Bóg dopełni obietnicy swojój przez proroka uczynionśj, iż 
się udzieli duszy pokutującćj w osobności i mówić do se rca  
jój będzie, dla wydźwignienia jś j  z niedoskonałości i napro­
wadzania na prostą  drogę do zbawienia i doskonałości wio­
dącą ; co je s t celem Rekolekcyi.

Pielgrzymki nowoczesne.

i .

Pielgrzym ki we Francyi.

Kiedy świat prześladuje Kościół Boży i wymyśla nowe 
katusze na wiernych Chrystusowych, pojawia się w Ko­
ściele nagle taki ruch, takie obudzone życie, iż niepodo­
bna uznać tu cudownego działania ręki Bożej: Patrzmy 
na te bractwa rozmaite, które się wszędzie zawięzują, na
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te zgromadzenia katolickie, a szczególniej na te liczne 
pielgrzymki, jakich jesteśmy świadkami! We Włoszech 
mimo prześladowa ia lud garnie się kompaniami do miejsc 
świętych; w Belgii, we Francyi, wszędzie to samo 
zjawisko

Le Monde poświęca w swym numerze z dnia 30 maja 
osobny artykuł wstępny tym objawom religijnym i szcze­
gólniej zastanawia się nad wspaniałością pielgrzymki 
w C h a r t r e s ,  odbytćj dnia 27 i 28 maja. Patrzcież, woła 
cn, 150 deputowanych ze Zgromadzenia narodowego i 
tyleż urzędników i to nawet wyższych rang wzięło udział 
w niej w urzędowóm swem ubraniu, w całej świetności. 
Za dni kilka ma się odbyć znowu pielgrzymka na inne miej­
sce szczególniejszej czci poświęcone Sercu świętemu Maryi; 
część Zgromadź, narodowego ma również tam się udać. 
A więc to już nie tylko Francya z ludu zwyczajnego zło­
żona, ale Francya urzędowa, wojsko i rządowe osoby 
dążą do świątyń Maryi i błogosławionych sług Bożych; 
to Francya teraz publicznie i uroczyście modli się, ona 
to teraz wyznawa swą wiarę żywą wobec świata zdziwio­
nego i pokazuje przez czyny swoje, iż tę wiarę czerpie 
z ołtarzy świętych, które są źródłem wszelkiej cnoty, świa­
tła  i mocy tak potrzebnej dla zbawienia Fi'ancyi.

To cudowne prawie nawrócenie się najstarszej córki 
Kościoła św. powracającej jako  on syn marnotrawny, do 
domu ojcowskiego, rozpoczęło się przez prośby osób po- 
pojedyóczych. Potem przez szczególniejszą łaskę Bożą 
z indywiduów stały się tłumy; wiara się we Francyi roz­
paliła jako gwiazdy na niebie za zbliżeniem się nocy. 
Zrazu liczono pojedynczych katolików, potem te światła 
pojedyiicze zanurzyły się w głębokości ciemnych tłumów, 
i chociaż wzbudziły szyderski uśmiech na ustach niew ier­
nych, jednakże wzrosły, pomnożyły się, wzmogły i rozwiel- 
możniły się i to po wszystkich stronach, tak  dalece, iż 
dziś trudno powiedzieć, z jakićj to przyczyny powstało to 
stopniowe oświecenie.

Szczupła liczba pielgrzymów, którzy corocznie szli 
spokojnie do N otr.-D am e des Yictoires, do Fourvieres, 
do Lourdes, do Chartres, do S alette były tylko świateł­
kami niezliczonej armii, k tóra pogrążyła się w śnie głę­
bokim, a o którćj sile i potędze nikomu się nie marzyło. 
Dzisiaj ta  armia znajduje się w pochodzie. Drogi prow a­
dzące uo miejsc świętych, niegdyś tak puste, dzisiaj za­
pełniono są tłumami niezliczonemi, które zebrały się 
z rozmaitych krańców państwa z chorągwią na czele, 
śpiewając pieśni nabożne.

Było to w upłynionym roku: rząd będąc niewiernym, 
nie zrozumiał tego ruchu relig ijnego: spoglądał tylko 
z obliczem zatrwożonćm na to nowe widowisko, na które 
nie miano w paragrafach urzędowych żadnego hamulca: 
i chociaż zachodziły niemiłe zajścia ze stron wolnomularzy, 
którzy znieść nie mogli tego tryumfu religii, chociaż rząd 
chciałby był przytłumić to światło nowe z ciemności się 
wydobywające, jednak  czy nie chciał, czy nie miał tyle 
odwagi, nie wydał żadnego osobnego rozporządzenia ty ­
czącego się tych tak często powtarzających się pielgrzymek 
świętych; pielgrzymi byli wydani na łaskę bezbożnych, 
a wszelkie zażalenia nie odniosły pożądanego skutku. Gdy 
się uciekano do prefektów i do merów, odpowiadano na 
skargi, że to do nich nie należy; gdy się udano do wyż­
szych instancyi zbyto ich żartem nazywając te pielgrzymki 
poruszeniem sztucznie wywołanem, które przeminie, ja k  
moda, i o których nie warto się rozwodzić, gdyż takie 
pielgrzymki już nie są dziś na czasie.

A więc rząd był ślepym świadkiem tego wielkiego 
widowiska, które nie miało być na czasie 1 A cóż na to 
Francya? Szybkim krokiem postępowała na drodze wiary, 
aż póki się nie zatrzymała depcąc nogami miejsce, na 
którćm przestarzały skeptycyzm z roku 1830 się znajdo­
wał i otóż dla czego Francya i rząd spotrzegli, iż idą

wręcz przeciwnemi sobie drogami: ustać musiała taka 
niezgoda: i patrzcie, otoż tłumy ludu odpychają dziś tych 
którzy niemi rządzili i przez nacisk niepohamowany i nie- 
poskromniony, który również je s t  zaszczytem dla tych, 
od których był wyszedł, jak i dla tych, którzy mu ustąpić 
musieli, lud skłonił swych przywodzców świeckich, aby 
brali udział publicznie w uczuciach wiary św., która je  
ożywia dziś tak silnie, a która niestety przez tyle la t nie 
mogła się wydostać z ciasnego otoczenia domowego.

Pielgrzymki są więc dziś wielkim czynem narodo­
wym nieznanym dotąd w całćj Europie, co mówię, nie­
znanym, raczćj zapomnionym we Francyi i w Europie, bo 
tylko jednowiekowa tradycya przetrwała dawniejsze piel­
grzymki.

Kiedy patrzymy na naszych braci w innych krajach: 
we Włoszech, w Szwaj caryi, w Hiszpanii i widzimy tam 
prześladowanie i ucisk Kościoła, jakiego wieki dalekie 
nie pamiętają, jakżeż nie mamy dziękować Panu Bogu, iż 
nam dał rząd katolicki, który pokaże innym rządom jak  
wielkie to szczęście dla ludu mieć rząd swego własnego 
usposobienia i charakteru.

Takie manifestacye religijne, takie procesye i piel­
grzymki urzędowego prawie charakteru, takie zgromadze­
nie narodowe, które we wszystkich ważniejszych okoli­
cznościach garnie się do stóp ołtarzy, aby ztamtąd zaczer­
pnąć światła i pomocy zapewnić sobie, to je s t echem i 
odbiciem życia narodowego i wiary ludow ćj: i kiedy się 
jego reprezentanci korzą przed Panem, to nie Francuzi, 
to Francya sama się korzy, to on rząd wolteriański uderza 
się w piersi i błaga przebaczenia, to całe państwo od­
mawia swe Credo i śpiewa swe dawne pieśni. Za takim 
duchem i usposobieniem reforma duchowa niewątpliwie 
postępować będzie; umysł sprostowany i serce przekształci, 
a serce uzdrowione w swych tętnach, wyleje w członki 
krew czystszą i gorętszą, która przywróci osłabionemu i 
zwątlonemu ciału dawniejszą żywość i czerstwość. Nigdy 
Francya nie znała innćj słabości, ja k  słabość pochodzącą 
z braku wiary, bo, je j  słabość nie materyalna, nie skąd 
inąd jak  z upadku religii i moralności pochodzi. Ten 
ruch religijny, który się objawia w naszych reprezentan­
tach ja k  nie je s t przypadkowym, tak je s t  potężnym: bo 
on nie jest, jak  w innych czasach, lub dziś w innych 
krajach czysto katolickich, zwyczajem narodowym, który 
przesiąkł w życie ludu, a którego nie wolno naruszyć 
bez obrazy uczuć narodowych, ale je s t  niejako protesta- 
cyą rządową przeciwko urzędowym wyrażeniom niepopu­
larnego rządu upadłego, iż takie pielgrzymki nie są dziś 
na czasie: i to wyrzeczone było wtenczas, kiedy wielu de­
putowanych brało udział w pielgrzymce do Lourdes ; niech 
się zarumieni taki rząd, który się nie poznał na swym 
narodzie, bo jeśli potępił tę dobrą liczbę w Lourdes, to 
niech przypatrzy się pielgrzymce w Chartres, a tam na­
liczy już 150 duputowanych i nie mniejsze mnóstwo osób 
z wyższych sfer rządowych."

Teraz posłuchajmy jak  opisuje korespondent do Le 
Monde, z Wersalu z d. 28 maja wieczorem pielgrzymkę, 
k tóra się w Chartres odbyła w tym samym dniu.

Dziś był to główny dzień naznaczony do narodowćj 
wspaniałej pielgrzymki do Matki B oskićj w Chartres. 
Niebo, wczoraj tak pochmurne ja k  gdyby piekło miało 
swój smutek pokazać, dzisiaj zajaśniało zwycięzką pogodą. 
Udałem się do kościoła katedralnego: było już  pół do 
pierwszćj w nocy: oświetlenie poważne zastąpiło jasność 
dzienną: Pieśń do Bogarodzicy:

D e Marie 
Qu’on publie 

E t la gloire et les grandeurs.
Qu’on L ’honore 
Qn’on L ’implore 

Qu’EUe regne sur nos coeurs!
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rozlegała się po wielkiój świątyni: kapłani odprawiali już 
od północy Msze św. na wszystkich ołtarzach a po pię- 
riu lub sześciu czekało przy każdym ołtarzu rychło na 
cich kolćj przypadnie do odprawiania Najświętszej ofiary. 
Dwa tysiące kapłanów błagało Matkę Najśw. za cały K o­
ściół i za całą Francyą, niezliczone mnóstwo pątników 
klęczało w głębokićj modlitwie; najsłabsi z nich, i stru­
dzeni długą podróżą zasnęli na chwilę, a poczciwy jeden 
wieśniak zasnął nawet przy tronie Biskupim, opierając się 
oń : któżby miał to sumienie, aby go przebudzić? Około 
pół do czwartćj słońce powstało, a za ukazaniem się 
słońca rozpoczyna się pobożne schodzenie się ludu w tłu­
mach nieprzeliczonych.

O w pół do ósmćj 120 deputowanych ze Zgromadze­
nia narodowego wyruszyło ze swego miejsca zebrania, 
poprzedzeni chorągwią Matki Boskićj z C hartres, i z krzy­
żem na czele: ludność W ersalska gromadzi się licznie 
i w uroczystćj procesyi prowadzi swych reprezentantów 
do kościoła katedralnego: idą parami, a lud wzruszony 
tym widokiem choć nie rękoma, ale sercem oddaje im 
swe oklaski i śpiewa z uniesieniem radosnem ów hymn 
Maryi: Magnificat-, a w końcu każdej zwrotki wtrąca 
one słowa: |

Vierge notre esperance 
Etendes sur nous ton bras,
Sauve, sauve la France,
N e 1’abandonne pas.

Muzyka i bicie dzwonów wtórowały śpiewającym, i tak 
zwolna weszło szanowne zgromadzenie do kościoła. Prze­
wielebny Biskup z Chartres rozpoczął ofiarę Mszy św. i 
udzielił przeszło 50 z nich Komunią św.; zapewniano mnie 
iż pomiędzy damami, które w znacznćj liczbie przystępo­
wały do Stołu Pańskiego, i Pani marszałkowa Mac Mahoń 
się znajdowała. Po Mszyśw. A rcybiskupParyzki z tronu bisku­
pa zChartres przemówił po ojcowsku do zgromadzonych, kła­
dąc przycisk na te słowa, iż koniecznie potrzebną je s t w kraju 
religia, a więcćj jeszcze religii powinni mieć ci, co prawa 
przepisują ludowi, aby te  prawa były sprawiedliwe i 
zbawienne.

Około 10 godz. przybyło innych 50 panów, dla k tó ­
rych biskup z Orleanu odprawił Mszą św., a udzieliwszy 
dostojnym osobom ze Zgromadzenia i osobom rząd rep re ­
zentujących Komunią św., przydał do tego niebieskiego po­
karmu i słowa życia. Uwielbiał Maryę, a uwielbiał dla 
tego, iż prowadziła życie według woli Bożćj, i pokazał ja k  
je j to życie było ciągiem bojowaniem i zachęcał więc do 
tego ciągłego bojowania, którego pierwszćm zwycięztwem 
jest zwycięztwo nad sobą samym.

Cale dopołudnia cisnęli się i lud i duchowieństwo 
do ołtarzy i chociaż mnóstwo było ołtarzy, niepodobną 
było rzeczą, aby każdy kapłan mógł odprawić Mszą św.: 
lud zaś ciągle przystępował do Komunii św. i tak  trwało 
to nabożeństwo do 2, godziny, poczćm biskupi udzielali 
swym wiernym błogosławieństwo papiezkie.

Nieszpory odprawił Arcybiskup z Bourges, a Biskup 
z Poitiers przemówił do zgromadzonego ludu, a przema­
wiał w tak  przekonywający sposób, iż jego mowa może 
być pomnikiem dla obecnych pielgrzymów, a treścią jego 
mowy była Francya, jć j śmierć i je j zmartwychwstanie 
obecne. Procesya z Zasłoną Matki Boskićj (du Voile de 
la V ierge) którą darował katedrze w Chartres przed 10 
wiekami K aról Łysy, stanowiącą niejako paladium tćj oko­
licy, była po nieszporach. F igurę Serca Jezusowego nie­
siono na przodzie, za nią niesiono Zasłonę Najświętszćj 
P an n y ; procesya odbyła się w spaniale: szła poważnie, nie 
tylko z nabożnćm uszanowaniem, ale nawet w widocznćm 
połączeniu się serc i uczuć świętych: okna wszystkie były 
przyozdobione i napełnione ciekawymi widzami; których 
ciekawość jednak pokorną została przez uczucia religijne,

bo z okien łączyły swe głosy i pienia z śpiewami proce­
syi. Dwie pieśnie ułożone umyślnie na ten cel w symna- 
ryum w Chartres znajdowały się w rękach wszystkich i wplą­
tane wiersze w Magnificat całym gardłem lud ś ( iewał, podczas 
gdy muzyka wojskowa ślicznie im przygrywała: nie ma 
wyobrażenia o nastrojeniu ducha, kto nie widział sam te 
pobożne tłumy: a niejedna łza potoczyła się po twarzach 
pobożnych, gdy śpiewano do Bogarodzicy:

Frotectrice de France 
Vierge de Chartres au secours!
Fais śclater ta puissance 
Comme dans les auciens jours!

Dans ta clemenca 
Coeur de Jesus 
Sauve la France:
Nous ne pecherons plus.

I  pochód się skończył: kiedy wrócono do katedry 
przed obraz Najświętszćj Fanny gorejący w przepysznych 
ogniach, w tćj chwili zabrzmiała muzyka w rozmaitych 
oddaleniach a z głębi kaplic jakby z grót podziemnych 
powstał śpiew radosny.

Z pewnością nie było tam duszy, któraby się po tra­
fiła oprzeć wezbranym uczuciom i nie objawiła w jak iko l­
wiek sposób swego zadowoluienia. Na procesyi było tylko 
czterech biskupów obecnych którzy postępowali z krzyżem 
w ręku za obrazem Serca Jezusowego i św. Zasłoną 
Matki Bozkićj, a tymi Biskupami byli: Biskup z Nevers, 
dawniejszy Biskup z Antun, z Chartres i arcybiskup 
z Bourges, inni już byli się rozjechali, gdyż już było 
późno w wieczór. W czasie sumy było 15 Biskupów obe­
cnych, a jeden tj. Biskup Msgr. V itte musi ł już z rana 
odjechać dla ważnych i gwałtownych przyczyn, tak iż 16 
Biskupów uświetniło swą obecnością uroczystość tejże 
pielgrzymki, k tóra w całćm swem znaczeniu zasługuje na 
nazwę narodowćj procesyi, gdyż wszystkie warstwy po­
cząwszy od kół rządowych aż do najniższćj klasy ludu 
w tak imponujący sposób wzięły w nićj udział. Nie tak 
dawno krzyczano po dziennikach, żeśmy narodem rewolu­
cyjnym, niech teraz poczną głosić, żeśmy narodem Maryi. 
Oby ta Najświętsza Matka wzmocniła i dokonała tego, co 
tak  cudownie a tak litościwie, a tak  cudownie rozpoczęła! 
a ów wąż starodawny, który tak  nienawidzi Francyi, 
niech uczuje ciążar tćj nogi, k tórą stanęła w Chartres, tak, 
iżby nawet ślepi wiuzieć mogli.

II.
P ie lg rz y m k i  B e lg i jsk ie .

Z Tirlem ont piszą z dnia 25 m aja do Couriers de 
Bruxelles-.

„ Fielgrzymka do Matki Bozkićj do Notre-Dame — 
du Lac, właśnie co się ukończyła, a była wspaniałą, świe­
tną i prawdziwie pełną znaczenia. Najmnićj 50,000 osób 
obojga płci, szczególnićj zaś mężowie wszelkich rang 
i wszelkich klas i każdego wieku, przybyli tutaj przedsta­
wić niebu swe gorące modły.

Od piątćj godziny z rana mnóstwo ludzi ze wszech 
stron schodziło się i przechodząc ulice Tirlemontu, napeł­
niały powietrze śpiewem i wzdychaniem.

O w pół do 9 godz. Msgr Dcchamps, Arcybiskup 
z Mechlinu, w towarzystwie swych Wikaryuszów Jeneral- 
nych przybył na miejsce święte i stanął w domu p. Louis 
Hallflants, czcigodnego prezydenta Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo, a panowie hrabia Ludwik d’Ursel, Bec­
kers, Robyns, d’lnkendale i kilku innych c/łonków komi­
tetu centralnego ku wspierauiu Ojca św., przyłączyli się 
do jego otoczenia. W idok miasta był tak pięknym, i tak 
malującym, że zdawało się, jakby  należało to miasto do 
najożywieńszych i najpiękniejszych. Wszystkie ulice, kędy 
miała przechodzić procesya, były chorągwiami przystrojone,
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z koloram i narodowym i i pap iezk iem i: pom ieszkanie pana 
H allflants odznaczało się przed innem i przepychem  i n a j­
św ietniejszym  przyozdobieniem : na w stępie były słowa 
pełne w iary w ypisane w następny sp o só b :

M atka Bożka du L ac wypędzi Fiem ontczyków , 
oby ten  dzień rycbło zajaśniał.

0  pół do 10 godz. rozpoczęła się procesya, na  k tó rć j 
czele postępow ał sam A rcybiskup; w szystko mooliło się, 
odm aw iając różaniec lub litanie do Najśw. P an n y ; naliczy­
łem 85 chorągw i z rozm aitych parafii, odróżniających się 
i kolorem  i w ielkością i różnem i obrazam i, w szędzie lud 
przyklękał, bo biskup wszędzie błogosławił, tylko trzy 
czy cztery domy widziałem, k tó re  nie były ozdobione drze­
wami i k w ia tam i; nie potrzebuję tego  dodawać, że to  były 
domy panów  liberalnych. O kw adrans na je d e n a s tą  ro z ­
p oczęła  się uroczysta suma z całą asystą  i z p iękną mu­
zyką; sumę odpraw ił JX . Proboszcz O liviers: po E w an­
gelii św. miał sam A rcybiskup kazanie w słowach nie 
tylko wymownych, a le  i mocno trafiających do przekona­
nia ludu.

Otóż k ró tk i ustęp z tć j mowy, recy tu ję  go z pamięci, 
a więc daleko słab ićj mogę go oddać, niż był wypowie­
dziany.

„Obchodzimy, rzekł Arcybiskup, dwie rocznice, również 
drogie wszystkim  katolikom , którzy mnie słuchają: pierw szą 
je s t  rocznica ośm iowiekowa m ęczennika, męża prawego, 
sługi Chrystusow ego św. T h ierry  H ollandczyka. Tutaj wła 
śnie sta ł się ofiarą chciwości zbójców, k tórzy  go pozbawili 
życia. Był zam ordow any na tćrn samćm miejscu, z k tó ­
rego mówię w r. 1073. Zdziwicie się może, że pozwolił 
P .  Bóg na jeg o  śm ierć, On, o którym  mówi Pism o św., 
iż n ie  pozwala bez swćj woli spaść ani jednem u w łosko­
wi z głowy naszćj. Jeśli pozw ala, abyśmy znosili p rześla­
dow ania, niespraw iedliw ości, je s t  to  d la  nas najwyższćm 
dobrem  duchow ćm ; azaż nie widzicie jak  z krw i T h ierry  
de H ollande wypłynęły znaczne i niezliczone ła sk i?

D rugą uroczystością je s t  rocznica koronacyi św. G rze­
g o rza  Siódm ego także w r . 1073. T en  św. Papież zwal­
czył nieprzyjaeioły K ościoła, był za to  wygnany, p rześla­
dowany i um arł, mówiąc te  słow a: „Nienawidziłem nie­
p raw ość , i potępiam  niespraw iedliw ość, i d la tego um ie­
ram  na w ygnaniu.“ Tymczasem on tryumfował, bo jeg o  
prześladow ca H enryk  cesarz niem iecki um arł ja k  on na 
wygnaniu, a w krótce potćm  wrócił dla K ościoła pokój, 
wolność, one praw a, o k tó re  walczył tenże Papież.

1 tak  samo zawsze będzie, bo papieztw o ma obietnice 
nie zm ieniające cię. W  końcu zeszłego wieku r. 1799 
P ius V I um arł ja k o  jen iec  i pozbaw iony tronu. P ins V II 
jeg o  następca, był przez 5 la t jeńcem  rewolucyi, więźniem 
w ładzy najw iększćj z Cesarzów, tak , 5 lat, j e s t  to  jeszcze  
daleko do więzienia P iusa IX . Lecz patrzcie 1 Papież 
w stąpił na tron , a gdy w rócił spokojnie do swych krajów , 
N apoleon I  dw a razy pobity udał się w drogę do w ięzie­
nia na św. H elenę. On także niekiedy pow iadał że exko- 
m unika nie w ydrze mu z rą k  żołnierzy, ani broni, a wy 
w iecie, że je g o  w ielka arm ia zginęła niezadługo potćm, 
pochow ana w śniegach Rosyi. To samo będzie z Piusem  
IX ., i z 1’apieztwem, lecz ile la t po trw a to  naw iedzenie? 
Czyż P ius IX  ujrzy  trum f Kościoła ja k  P ius V II, albo 
czy on będzie nowym Mojżeszem, widzem z daleka te j 
chw ały C hrystusa, a:bo czy to  z jeg o  śmierci pow stanie 
dopiero  uw ielbienie oblubienicy C hrystusow ćj? Bóg, k tóry  
żyje w wieczności, wie to  tylko sam. D la nas, k tó rzy  ży­
jem y  w czasie, chcielibyśmy, aby ten  tryum f zjawił się bez­
zwłocznie, i o to  tćż prosimy N ajśw iętszą P annę, M atkę 
Chrześciańską.*

Czcigodny ten  P ra ła t dał potem  błogosław ieństw o 
A postolskie, a  sum a potćm  była dalćj odpraw ianą; mowa 
A rcybiskupa, k tó re j najgłów niejsze ty lko myśli podałem , 
w ielkie w rażenie spraw iła  n a  słuchaczach, n a  onych 50,000

pielgrzym ach, bo Msgr. Decham ps posiada ten rzadk i d ar 
wymowy, którym  potrafi na w skroś przeszyć duszę s łu ­
chacza.

Suma skończyła się około południa, a lud rozszedł się 
do rozm aitych dom ów; na w ieczór była illum inacya po­
wszechna.

N ad wieczorem  została  w ygłoszoną depesza do O jca 
św. na ręce kardynała A ntonellego następującćj t r e ś c i :

„A rcybiskup z Mechlinu i 50,000 pielgrzym ów  k lę ­
czących przed M atką Bozką du Lac w T irlem ont, b ła ­
g a ją  B oga o tryum f dla Stolicy aposto lsk ićj, i p roszą 
o błogosław ieństw o O jca św .“

f  X. Franciszek Xav. Puszet.
(N ek ro lo g .)

P ra ła t kapituły M etropolitalnej Lw ow skićj urodzony 1809 
r. po sześciotygodniow ćj ciężkiej chorobie zasnął w Panu 
dnia 27 m aja w samo południe z uderzeniem  godziny dwu- 
nastć j. Pochodząc ze starożytnćj prow anckiej rodziny 
baronów  de P uget, k tó ra  przed dwoma wiekami przeniósłszy 
się do Polski, wyższe w naszćj R zeczypospolitćj p iasto ­
w ała urzędy, w młodym bardzo wieku, bo w dwudziestym 
zaledw ie roku  życia otrzym ał ju ż  b ire t dok to ra  obojga 
praw. Mąż niesłychanój pracy, w służbie rządow ćj chciał 
służyć krajow i. I  rychło otrzym ał stopień konsy liarza  
w wydziale fiskalnym we Lwowie. Bóg ato li na zacniejszy 
powoływał go urząd. Budziło się w nim powołanie do 
stanu duchownego, k tó re  ś. p. ks. Biskup L ętow ski b ra t 
rodzony jeg o  m atki, synowćj S tarosty  Zaw ichostskiego, 
rozniecał i wzmacniał. Porzucił tedy nasz zmarły urząd swój 
i w r. 1850 nafkapłana wyświęconym zostaje, aby resz tę  życia 
swego poświęcić wychowaniu młodzieży duchownćj, k tó rć j 
la t kilka był rek to rem  Sem inaryum , poświęcić Bogu, K o­
ściołowi i bliźnim. Dziwna słodycz charak teru , dobroć nie­
słychana wszystkich do niego przyciągała, — kochali go 
wszyscy, niekochać nie mogli, bo ja k  słusznie k toś p o ­
wiedział, był dla wszystkich dobrym, wyjąwszy dla sam eg 
siebie. O statnim  groszem , osta tn ią  gotów  był podzielić 
się suknią. Studenci, sieroty, wdowy, ubodzy strac ili w nim 
ojca i dobrodzieja. W szystko co miał, rozdał — w k a te ­
dralnym  kościele wiele rzeczy jeg o  odrestaurow ano kosztem . 
N a Unię nie mało wydał pieniędzy. Bo tćż spraw a K ościoła 
żywo go obchodziła. Bolał nad uciskiem Kościoła, bolał 
nad zaborem  Rzymu i nad stanem  Ojczyzuy naszćj zale- 
wanćj w te j mianowicie części (w Galicyi) niew iarą ro z ­
szerzaną przez nasze dzienniki.

W  chorobie pokazało się, że p ra ła t niem a bielizny 
na łóżku. Nie dbał o nic. On tylko o Bogu i duszy 
pam iętał; modlił się czas ca ły ; a kiedy sparaliżow anie 
mowę ju ż  odjęło, żegnał się jeszcze i skostn iałą  upada­
jącą rękę  podaw ał ks. p rałatow i M orawskiemu, k tóry  go 
wodą święconą m aczał po czole. Czysta ta  dusza k ilk a­
krotnie w ciągu choroby jed n a ła  się z Bogiem. „Nie o zdro ­
wie moje módlcie się, rzekł był do jednego  ze swych 
przyjaciół, ale za m oją duszę proście Pana B oga.“ R ze­
wną zapraw dę była scena, kiedy się ze wszystkimi ż e ­
gnał. „Sebastyanie, rzekł do służącego, rozstaniem y się 
z sobą, daruj mi, jeźlim kiedy był dla ciebie przykrym , 
Bóg chce, abym umarł, pragnę, aby się stała św ięta w ola 
Jeg o .“ I  um arł ja k  żył — um arł śmiercią spraw iedliw ego. 
Lotem błyskawicy obiegła o tćm  wieść po mieście. U b o ­
dzy, przyjaciele cisnąć się poczęli do ciała, aby zapłakać 
i za je g o  pomodlić się duszę. W  dzień pogrzebu tłumy 
ludu napełniły k ated rę . Znaczna liczba kapłanów  przy­
była z prowincyi. W szystkie trzy obrządki znalazły się  
przy je g o  trum nie przez kapłanów  niesionćj. Jeg o  Exce-
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lencya nasz Arcypasterz wprowadził ciało do kościoła, 
w otoczeniu trzech kapituł: łacińskiej, ormiańskiej i ru­
skiej ; podczas nabożeństwa przybył Najdostojniejszy Arcy­
biskup ormiański ks. Szymonowicz; Najczcigodniejszego 
zaś ks. H irschlera biskupa Przemyskiego, który dla sła­
bości zdrowia przybyć nie mógł, przedstawiał ks. kanonik 
Łobos. Mowy na wyraźne żądanie zmarłego nie było. 
Pogrzeb swoim kosztem sprawiła przewielebna kapituła.

T ak  umarł ojciec ubogich, kapłan świątobliwości, po­
kory wielkiej, zasad- niewzruszonych, duszą i sercem przy­
wiązany do Kościoła, wierny syn Ojczyzny! Umarł, aby 
przed tronem Boga bożego dla nas błagać miłosierdzia!

(Przegląd lwowski.)

f  0. Karól Kaczanowski.
(Nekrolog).

Nie wspominaliśmy dotychczas nic o zgonie śp. O. 
K arola Kaczanowskiego ze Zgromadzenia XX. Zmartwych­
wstańców, spodziewając się, iż kto z życzliwych pismu 
naszemu, poda nam obszerny nekrolog. Obecnie musimy 
zadowolnić się wzmianką, jakąśmy w Kuryerze pozn. zna­
leźli. Oto co czytamy:

„Ojciec Karól Kaczanowski urodził się w roku 1800 
w Pińsku. Odebrawszy nauki odpowiednie, poświęcił się 
rychło rzemiosłu wojennemu, a że zawsze był dokładnym 
i pilnym w wypełnianiu swoich obowiązków, co mianowicie 
u żołnierza wielką je s t zaletą, wnet z jednego stopnia postę­
pował na drugi, tak, że gdy powstanie listopadowe wybuchło, 
był już porucznikiem artyleryi w Warszawie. Nadzieja 
uwolnienia ojczyzny od jarzm a obcego, znalazła oczywiście 
silny odgłos w jego  sercu, i całą duszą postanowił poświę­
cić się na je j usługi. Z kompanią swoją brał więc udz:ał 
we wszystkich znaczniejszych bitwach, a w onym sławnym od­
wrocie jenerała  Dębińskiego do Warszawy, K. Kaczanowski 
i ze swojemi sześciu działami odznaczył się pomiędzy tymi, 
którzy, wstrzymując nacierających Moskali, zasłaniali od- 
wrot całćj armii. Po smutnem zakończeniu wojny udał 
się Karól Kaczanowski wraz z innymi na; wygnanie do 
Francyi.

Lecz duch jego, złamany zrazu nieszczęściem ojczyzny 
wnet swą przyrodzoną odzyskał energią i Kaczanowski, 
przyzwyczajony dó pilności i skrzętnego życia, ją ł  się 
pracy, żeby nikomu nie być ciężarem. Jego wytrwałość 
i energia zwróciła na siebie uwagę Francuzów i w kró t­
kim czasie powierzono mu miejsce dyrektora w wielkiej 
fabryce i lejarni żelaza w Paryżu. Tak więc Kaczanow­
ski nie potrzebował się już troszczyć o niezbędne życia 
potrzeby, bo dla swojćj osoby miał utrzymanie i przyzwoite 
stanowisko zapewnione. Lecz szlachetne jego serce nie 
dozwoliło mu myśleć tylko o sobie samym; pragnął on 
ciągle służyć sprawie oj czy stój i to w sposób, jak i mu 
się widział najlepszym. Ztąd wstąpił do towarzystwa de­
mokratycznego, a swego pojęcia o braterstwie dowody 
tćm głównie okazywał, że z własnych dochodów wspierał 
potrzebujących. Pan Bóg w nagrodę za te jego dobre 
chęci zlitował się nad nim i oświeciwszy go łaską swoją, 
z błędnych manowców sprowadził na drogę prawą. K a­
ról Kaczanowski zaprzyjaźnił się był w Paryżu z młodym 
ale niezwykle utalentowanym wychodźcą Litwinem, Piotrem 
Semenenką. Ten, będąc z początku wielkim niedowiar­
kiem, zaraz za łaską Bożą nawrócił się i wraz z H iero­
nimem Kajsiewiczem postanowił całkowicie oddać się 
Bogu. Nawrócenie to zrobiło na Kaczanowskim wielkie 
wrażenie, zaczął rozmyślać nad sobą i niebawem pocią­
gnięty łaską Bożą poszedł za tym przykładem. Przez 
niejakiś czas prowadził z innymi życie wspólne w domku 
paryzkim pod dyrekcyą Jańskiego, a potóm odbywszy

w Rzymie potrzebne nauki teologiczne, został wyświęcony 
na kapłana i złożył śluby zakonne.

Podczas wojny wschodniój został przez Zgromadzenie 
posłany na kapelana dywizyi polskiej a gdy ta  z końcem 
wojny rozwiązaną została i część legitymistów polskich za 
staraniem jenerała  Zamojskiego otrzymała prawo koloni­
zowania się w sławnój tesalskiej dolinie Tempeja, O. K a­
czanowski najwięcćj się przyczynił do założenia osady 
polskićj Reszydić.

Późnićj pracował O. K aról między rodakami swoimi 
w Paryżu, a gdy Ojciec św. zażądał od Ojca Kajsiewieża 
misyonarzów dla Bulgaryi, Opatrzność chciała, że on 
przybył właśnie do Rzymu na obchód kanonizacyjny. O. 
Kajsiewicz był w wielkim kłopocie, gdyż Zgromadzenie 
jeszcze było nader szczupłe i rzeczywiście nie było żadnego, 
któryby w tćj chwili mógł się podjąć tak niezmiernie tru ­
dnego obowiązku. O Ojcu Kaczanowskim nie można było 
na seryo myśleć, albowiem na misyonarza potrzeba nowych 
sił, a on miał już lat 62. Jednakże, gdy nie było innej 
rady, a O. Karól wiele posiadał przymiotów prawdziwego 
misyonarza, zaprosił go do swego pokoju O. Kajsiewicz 
i tu  się wszczęła następująca pomiędzy nimi rozmowa, 
którą O. Kajsiewicz dosłownie podaje w niewydanych j e ­
szcze pamiętnikach:

Ojcze Karolu, rzekł Kajsiewicz, coś mi się zdaje, że 
już świętym wyznawcą nie zostaniesz.

— Nie ma niebezpieczeństwa, Ojcze, bym nim został 
pas de danger.

— W takim razie, ciągnął dalćj jenerał, byłby inte­
res dla ciebie bardzo korzystny, gdybyś mógł zostać świę­
tym męczennikiem.

— Wyborny interes, odparł, alem ja  niegodny takićj 
łaski, bom lichy grzeszny człowiek.

— Zawsze warto spróbować; pojedziesz do Bulgaryi, 
może się jak i Turek albo schizmatyk zmiłuje i głowę ci 
utnie, a że koniecznie to uczyni in odium fidei, więc zawsze 
zostaniesz męczennikiem.

— Dałby to Bóg, odpowiedział, ale jużem trochę stary.
— Wielka rzecz, podchwycił O. Kajsiewicz, wiemci 

ja dobrze, że umrzesz, ale mi tymczasem dasz czas do 
wychowania nowych misyonarzy.

Poczciwy Ojciec, pisze O. Kajsiewicz, uderzył się 
w czoło i zawołał:

— Jakiż j a  niemądry, żem o tak prostćj rzeczy nie 
pomyślał.

— No to dobrze, pojadę, tylko zamawiam jednę łaskę, 
bym już tam umrzeć mógł jakąkolwiek śmiercią.

Tak więc O. Kaczanowski udał się z jednym braci­
szkiem zakonnym do Adryanopolu i tam rozpoczął dzieło 
apostolskie pomiędzy Bułgarami. Mając do walczenia 
z niewypowiedzianemi trudnościami, rozwijał on tem większą 
energią i żadnemi niezrażony przeszkodami, założył szkołę 
i kaplicę i coraz więcój dusz dla unii pozyskiwał. Późnićj 
gdy inni misyonarze Zgromadzenia przybyli do pomocy, 
zostawał ster misyi ciągle w jego ręku i pod jego  kierun­
kiem, z małego początku coraz bardziij poczęła rozwijać 
się i zakwitać ta  winnica misyjna.

Nadwątlone atoli zdrowie nie pozwalało mu stać dłu- 
zćj na czele coraz więcój rozwijającej się misyi. Po zło­
żeniu tedy swego przełożeństwa przybył do Rzymu i tu taj 
resztę trudami i pracami skołatanego żywota przepędzał 
na modlitwie i służbie Bożćj. Niestety, do słabości jego 
przyłączyła się bardzo bolesna wewnętrzna choroba, która 
przez dwa lata  dawała mu sposobność do ćwiczenia się 
w cierpliwości chrześciańskićj. I  rzeczywiście, w słabości 
swojój nieraz braciom bardzo piękny i budujący dawał 
z siebie przykład. Bo tćż dziwnie miłego i ujmującego 
był charakteru. Nabywszy wiele doświadczenia i dozna­
wszy wiele przygód w rozmaitych kolejach życia swego, 
opowiadał bardzo zajmująco, a mając z natury wiele dowci-
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pu, umiał wszędzie wypadki chwytać z ich zabawnej strony, i 
Tym sposobem nagromadziwszy wielką moc dykteryek, 
umiał każdą rozmowę okrasić opowiadaniem jakiego zaba­
wnego zdarzenia, z którego nauka wypływała moralna. 
Ztąd obcowanie z nim było przyjemne, a wszyscy bracia 
jego  równie go kochali ja k  poważali i każdy się ubiegał 
o to, żeby mógł O. Karólowi jak ą  wyświadczyć przysługę. 
Rodaków, którzy mieli sposobność rozmawiać z nim w Rzy­
mie, zjednywał sobie od razu serca. Poważna jego postać 
w szernkićj sukni duchownej i siwa broda, wzbudzała 
w każdym uszanowanie. Krótko przed śmiercią choroba 
wzmogła się nadzwyczaj i już łóżka opuścić nie mógł.
W kilka dni, przyjąwszy kilkakrotnie Sakramenta św., 
z wielką pobożnością i zbudowaniem obecnych swoich 
braci oddał Bogu ducha. Było to we wtorek dnia 13 
maja. W piątek tedy po odprawieniu nabożeństwa żało­
bnego w kościele św. Klaudyusza, odprowadzili wszyscy 
Polacy, znajdujący się w Rzymie, zwłoki jego  na cmen­
tarz św. Wawrzyńca i złożyli je  w grobowcu obok niedawno 
pochowanego O. Kajsiewicza.

*
*  *

Tak więc dwaj zakonni bracia i towarzysze broni mę­
żowie apostolskiego ducha, dzielni synowie ojczyzny, po 
ciężkich trudach i długiej pracy legli obok siebie w Pio- 
trowym Grodzie, aby przed Tronem Bożym uprosić dla 
biednćj ojczyzny naszej zmiłowanie i łaskę! Spoczywajcie 
w Bogu drodzy Ojcowie nasi. Modląc się za Was, Waszej 
prosimy przyczyny. — Requiescant in p ace!

Korespondencya rzymska w Dzienniku 
polskim.

Dziennika polskiego, wychodzącego we Lwowie, nie trzy­
mamy osobno, i rzadko go w ogóle widujemy. Je s t to jedno 
z najniecniejszych polskich pism, których człowiek uczci­
wy nie bierze sponte sua do ręki, by się nie skalać bru­
dem żydowsko-polskiej kliki lwowskich pisarków. Je s t to 
tak dalece sni generis dziennik, że ani elementów nie zna 
gramatyki polskiej, nie mówiąc już nic o stylu, a co do 
zacności, to słusznie ostatni Przegląd polski przedstawia 
go jako  zakałę dziennikarstwa polskiego. W Wędrówce 
po Galilei Przeglądu krakowskiego widzimy, jak  wszystkie 
inne gazety żydziaka lwowskiego kopią nogą i wyrzucają 
z s zego grona z oburzeniem. I)o tćj wielkiej kloaki 
brudu i niegodziwości wszelakich ściekają nienawiści sza­
tańskie i wszystka złość żydowskiego liberalizmu galicyj­
skiego, i takich ludzi jak  W ład. Ku'czycki i Józef Ignacy 
Kraszewski. Pseudohrabia Kulczycki dawniej zwolennik 
papieztwa, propagator ultramontanizmu, został następnie 
agentem rosyjskim, jak mówią powszechnie; co zaś pewną 
rzeczą, to to, że je s t obecnie agentem włoskim. Z natury rzeczy 
wypływa, iż odsługując się rządowi 1'iemonckiemu za or­
dery i ordynaryą, z której żyje, musi zohydzać papieztwo. 
Zresztą Tacytowskie od i quem laesi i na nim się sprawdzi 
psychologicznie. Owoż ten pseudohrabia Wład. Kulczy­
cki, wyrzucony dzisiaj z biur redakcyjnych dzienników, jak  
Czasu, Dziennika poznańskiego, {Tydzień p. Kraszewskiego, 
który mu dał carte blanche do policzkowania papieztwa, 
już nie wychodzi), znalazł przytułek u żydków lwowskich 
Dziennika polskiego, i w tern to piśmie w rzymskich swych 
korespondencyach systematycznie, z piętnem zdrajcy na 
czole, znieważa i spotwarza papieża, papieztwo, Kościół 
i wszystko co do Kościoła należy. Posłuchajmy, co pisze 
w liście z dnia 4 czerw ca:

„Biedny umierający prawie starzec (P ius IX ). w olał grać rolę

dyplomaty. P o utraceniu władzy św ieckiej myśli on o nićj nieró­
wnie wiecej jak o duchownśj (sic), królewskość je st  mu droższą od  
samej nieom ylności osobiście mu przyznanej przez usłużną w ię­
kszość watykańskiego soboru. W szystk ie  dziś sprawy kościelne są  
oddane kongregacyom, kardynał Patrizi, wikaryusz Jego Świątobli­
wości, z niewielkićru kółkiem  kolegów i zaufańców rządzi sam owła­
dnie Kościołom  bożym, nie dokładając się już nawet jeg o  G łow y: 
papież zachował sobie te tylko sprawy, które choć odrobinę ziem ską 
władzą trącą, które maja na sobie larwę, cień jak iś ziem skiego  
samodzierstwa. Utraciwszy ziem ską koronę nie może poprzestać  
na infule samej, ani nawet na tiarze, na której jednak dwie je szcze  
najważniejsze, bo czysto duchowne korony p ozosta ły : Nam iestnika  
B ożego i ojca wszystkich wiernych. Potrzeba mu nieodbicie trzeciej 
korony, tej w łaśnie której brak, a w niedostatku onśj cień i jej 
majak stał mu się nieodzownym. N iestety ! przypomina to dziatki 
grające w króla.

„W atykan gra w tej chwili w mizerne, nędzne, śm ieszne w spół­
zawodnictwo i współubieganie się  z Kwirynałem."

Kto to wszystko pisze ? Kto Piusa IX  zowie biednym 
kto go do dzieciaka przyrównuje? Nie może być wątpli­
wości o autorstwie tego niegodnego paszkwilu. Poznać 
ptaka po pierzu, poznać Grafa Kulczyckoja po rozpustnym 
stylu i po piekielnej nienawiści do papieża, nawet do tej 
naj dostojnicjszćj świątobliwej osoby Piusa IX. G raf Kul- 
czyckoj osobiście nienawidzi papieża, nienawidzi dla tego, 
że go zdradził i że za zdradziectwo na rozkaz Piusa IX. 
z przedpokoi jego  wyrzuconym został.

G raf Kulczyckoj pisze w końcu swój korespondencyi, 
że „Dante Alighieri w p a k o w a ł  do piekła dwóch pa­
pieży14. Nie przypominamy sobie, dokąd tenże poeta 
w p a k o w a ł  zdrajców i wrogów papieztwa; ale to wiemy, 
że Judasz zdrajca obiesił się na postronku i medius cre- 
puit. . . .

Trzecie zapytanie.
Zaczyna się u nas obecnie wzmagać ruch wydawniczy 

a mianowicie wydawnictwo kazań rozwija się szczęśliwie: 
Jak  słyszymy, Słowo Boże X. Bojanowskiego po raz drugi 
wychodzi z pod prasy ,(w Peplinie); drukują się tćż po­
dobno (tamże) Dyspozycye do kazań przez X. z dyecezyi 
Gnieźnieńskiej, a przysposabia się przedruk Nauk kate- 
chismowych X. W icherta S. J ., i my sami o utrwaleniu na 
stałych podstawach Bibloteki kaznodziejskiej myślimy. 
Wobec tego zwrotu domyślnego, chcąc mianowicie swoj­
skie nasze kaznodziejstwo z czasów dawniejszych poznać 
gruntownie, a co godne pamięci i naśladowania, z za­
pomnienia wydobyć, od zagłady uratować, — jakośmy już 
co do dwóch kaznodziejów naszych: X. K. Drużbickiego 
i X. Jana Kaczyńskiego S. J . pozostałych, a nieznanych 
dotąd rękopisów kaznodziejskich uczynili zapytanie: tak 
i teraz podobną w tćj samej materyi zanosimy publiczną 
prośbę.

X. Józef Szpaderski w Him tomie swego dzieła: 
„O Zasadach wymowy" (1870) na str. 405 podaje kilka 
dat z życia X. Jana Słonczewskiego, którego jak o  niepo­
śledniego wychwala kaznodzieję, zarazem dłuższe ustępy 
z drukowanych jego kazań przytacza. Z przytoczeń tych 
poznajemy iż X. Słonczewski rzeczywiście do dobrych 
kaznodziejów, a mianowicie tak  zwanych ludowych, należy.

X. Jan  Słonczewski urodził się w Warmii. Mąż to głę­
bokiej nauki, a przytćm apostolskiój gorliwości, jako  ka­
znodzieja przemawia z całńm namaszczeniem, z miłością, 
prostotą, a porusza i pociąga serca. Z kazania jego pro 
Dominica 79mae 1778 de statu rusticano przywodzimy 
za X. Szpaderskim obszerne cytaty, które dostatecznie 
wymowę jego  cechują. Początek je s t tak i:
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„Spodziewałem się, że dziś tak wiele w kościele ludzi 
znowu będzie, jak dziś dwie niedziele temu było; aż to niel 
Jak  to ten lud od służby i chwały boskiśj dla własnego 
zbawienia swego unika, aż trzeba sposobów na przynaglenie 
wnijścia do Królestwa niebieskiego na niego wynajdywać. 
A mogliby za jednym zachodem i w kościele i w mieście 
być, i nabożeństwa i targu odbyć, kiedy już te dwie rzeczy 
razem połączyć, żeby dwom panom, Bogu i światu, służyć 
chciano. Oto widzę i tak nie uchodzi: nie prędko się zjeż­
dżają, a gdybyśmy się z nabożeństwem opóźnili toby się 
jeszcze później zjeżdżali — taki to lud niedbały i nieczujny 
w sprawie zbawienia. Przynajmnićj wy tu przytomni słu­
chajcie pilno, co wam powiem".

W  I  części w ykazawszy z Pism a św. równość w szy­
stkich u Boga, m ow i:

„Na pociechę waszą to mówię, abyście w swoim acz 
podłym ale doskonałym stanie o zbawieniu nie rozpaczali, 
lecz tćj nadziei dobrćj byli, iż stan prosty do nieba zapro­
wadzić może. Spojrzyjcie jeno w niebo, o j ! gdyby się przed 
wami tu otworzyło, obaczylibyście w nim św. Izydora, który 
był chłopkiem i oraczem, kiedy i mszy św. w blizkim kościele 
słuchał, aniołowie za niego orali. Obaczylibyście św. Not- 
burgę, która była prosta dziewka, — tak ściśle dzień święty 
święciła, że sierp swój na powietrzu zawiesiła cudownie. 
Obaczylibyście św. Windelina, który prostym był pasterzem 
z książęcego stanu, dobrowolnie się do tego stanu udał, ze 
wzgardy świata i miłości Boga. Obaczylibyście między wielu 
innymi i Kazim ierza Korsaka, Polaka Litw ina, o którym 
nowe żywoty mają, iż z zacnego kawalera i urzędnika woj­
skiego, udał się naprzód na puszczę, potśm do własnśj wsi 
dziedzicznćj, gdzie lat kilka u swego poddanego za parobka 
służył, szczerze pracując, doswojćj własnśj siostry na pańszczyznę 
i strażę chodził, nieraz za jakieś niedogodzenie bity zostając. 
I  tak się z aktu heroicznego utaił, iż nie był poznany; aż 
dopiero, gdy śmiertelnie zachorował, prosił, aby tego kapłana 
Jezuitę do niego przyzwali, którego na tśj a tśj blizkićj drodze 
znajdą, a ten był jego niegdyś nauczyciel, przywitał go po 
łacinie po imieniu, a kapłan ten go nie poznał, otwiera 
przed nim cały życia swego proceder i prosi go o te dwie 
rzeczy. 1, aby zwyczajem innych wieśniaków na mogiłkach 
pospolitych był pochowany. 2, aby tego wszystkiego ludziom 
nie wyjawiał, jakoż aż po śmierci tegoż kapłana manuskrypt 
o tym został znaleziony. Tak to stan potrzebny, stan dobry 
stan doskonały, iest stan prosty — iżaliż wszyscy mogą być 
uczonymi? Prosto bez wysokich nauk i talentów może pro­
wadzić do nieba, gdyż zakon to najściślejszy jest. Nie masz 
w nim tyle okazyi, ponęty i powabów do grzechu, jak 
w innych stanach Luter, Kalwin do tego stanu ani zaglądał, 
bo nie znalazł tam z podobnym sobie gustem ludzi. Lubię- 
żnośe wcale tam pracami i niewygodami uspokojona, dla 
którśj gdzieindziej najwięcśj ginie. Nie mają tam za tak 
wiele i niesprawiedliwości odpowiadać P. Bogu, iako inni. 
Pycha, łakomstwo, nieczystość, zazdrość i inne nieprawości 
nie tak się tam szerzą. Łatw a tam spowiedź, materyi do 
absolucyi czasem nie najdziesz. To się tylko w tym stanie 
znajdzie: kradzież, osobliwie u własnego pana, przekleństwa 
z niecierpliwości, przysięganie się fałszywe, lub niepotrzebne 
bocenie się. Także pijaństwo, a stąd zwada i zabójstwo, 
gwałcenie dnia świętego, zaniedbanie mszy w dni święte, 
jako i teraz dla targu mszą opuszczają, a toć to jest pań­
szczyzna boska, sobie przez to robicie na niebo. Także naj­
częściej się to zdarza, nieumiejętność pacierza, niewiadomość 
rzeczy do zbawienia potrzebnych, niedostatek wiary, — za 
to wiele idzie na zgubę wieczną. Postrzeżcie się tedy w tym 
proszę was, jeżeli z stanu prostego chcecie do nieba trafić 
prosto".

W Ilg ić j części tak  rozpraw ia:
„W stanie roboczym można i wiele zarobić na niebo. 

Ozy wy mnie to wierzycie? wy robotnicy. }„Wierzamy,

dobrodzieju, rzeczecie, jako mi odpowiadać zwykliście, ale 
my tak wiele pacierza zmówić nie możemy, jako waszeć, 
boć czasu nie mamy“ . Alboż to pacierzami na niebo zarobić 
można? Alboż to tylko pacierzami co dobrego czynić można? 
Dobry jest pacierz, potrzebny jest pacierz, pożyteczny jest 
pacierz w swoim czasie, ale nie sam tylko, boby się w tym 
wielom krzywda działa, gdyby tylko tym na niebo zarobić 
można, a tu czasu niemasz. Niech ci i zawsze pacierz mó­
wią, którzy nic nie mają do czynienia, nic więcćj już robić nie 
mogą, ręce prawda już mają chore, ale usta zdrowe, a pró­
żnują. Niech ci raczój pacierz mówią i Boga chwalą, którzy 
próżnemi tylko gadkami drogi czas trawiąc, a ludzi ogadują, 
osławiają, posądzają. Niech ci i za siebie i za drugich 
pacierz mówią, którzy ze stanu na to postanowieni, z  do­
brodziejów i fundatorów żyją, i na których iuni robią. Ofia­
rujcie wy każdą robotę waszą P. Bogu, i stanie wam za 
modlitwę ustawiczną, mówcie albo myślcie przed każdą robotą 
waszą tak: P . Bogu na chwałę, albo dla Ciebie, Panie, to 
uczynię, albo dla woli, woli twojśj, żeś mnie w takim stanie, 
abym robił, dał się urodzić . . .  i pewnie będzie z zasługą 
na niebo“. . .

N a tćm  poprzestajem y. W idoczna, że X. Słonczewski 
umie po p rostu  a  serdecznie a praktycznie do ludu p rz e ­
mawiać. My kazań je g o  drukow anych zgoła nie znamy, 
i gdyby nam  ich chciano użyczyć, bylibyśmy obowiązani, 
bobyśmy się mogli sami przekonać, czy dziś m ożna z nich 
zrobić obfity użytek. Sądzimy, żeby w Biblotece kaznodz. 
znalazły odpowiednie pomieszczenie. —  X . J . Szpaderski 
pisze, „że X . Ja n  Słonczewski (1727 — 1794) zostaw ił 
s z e ś ć  g r u b y c h  t o m ó w  k a z a ń  w r ę k o p i ś m i e ,  nad to  
N a u ki katechismowe w dwóch tomach. Owóż o tę  szaco­
wną pozostałość nam chodzi. Choćbyśmy do rą k  naszych 
nie mieli j ć j  dostać, ani rozporządzić n ią  ku dobru pu­
blicznemu, prosimy przynajm nićj o wiadomość: gdzie się
one m auuskrypta znajdują. Szczęśliwy ich w łaściciel 
winienby wydobyć je  z ukrycia. Lubownicy przeszłości 
naszej, wszyscy co dbają  o podniesienie u nas lite ra tu ry  
kaznodziejskićj, niezawodnie uszczęśliwieniby byli tym 
nowym a nieznanym dotychczas nabytkiem .

KORESPONDENCYE.
Pelplin.
W sam początek b. m. nadeszły z K rólew ca do stolicy 

biskupićj orędzia w myśl nowych praw  kościelnych.
Exam in kleryków  naszych m a się od tąd  odbyw ać 

w B runsbergu; członkowie komisyi tam tejszej nie zostali 
wymienieni, m ożebność wcale więc niewykluczona, że p rzy ­
padłoby aspirantom  stanu duchownego stanąć przed o tw ar­
tym i nieprzyjaciółm i Kościoła, zw olennikam i nieomylnćj 
wiedzy niem ieckiej. Zażądano tćż n o ta t osobistych o in- 
dygenacie i venia legendi profesorów , oraz p lanu lekcyi. 
Pomimo grzeczność, jak ą  podobno lis t p rezesa nacecho­
wany, widzimy system atyczne przeprow adzenie uchwał.

Podobne żądanie co do Collegium M arianum  dom aga 
się spisu nauczycieli oraz ich zaśw iadczeń. T rochę n a ­
iwnie brzm i zapy tan ie : ile uczni p rzy jęto  w ostatn ich  la ­
tach  do zakładu bez w arunku, by swego czasu pośw ięcili 
się teologii. Zaręczam y, że o takim  w arunku n ik t niepo- 
myślał od samego założenia szkoły. — Celem je j  było 
i je s t :  przez wychowanie młodzieży przysporzyć liczby 
duchownych, k tó rą  myśl wyraził także p a ten t królew ski 
fundujący na szczątkach szkoły jezuickićj nowe Gimnazyum 
w Chojnicach, la t tem u blisko 60. Kościół nie w paja 
sztucznie i przem ocą ducha kapłańskiego, daje ty lko spo­
sobność wykiełkowania się stałym zamiarom pod okiem  
troskliw ych nauczycieli. Odchodzącego z Peplina ucznia
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nikt nie namawia do stanu duchownego, ztąd widzimy 
dawniejszych kollegianów dziś w Berlinie i w Gryfi i we 
Wrocławiu porównie jak  w Pelplinie. Kolegium szkolne 
w Królewcu wglądnie tak ie  do ustaw zakładu i porządku 
studyów uczni; zażądano dla tego odpowiednich papierów. 
Baczności pana prezesa nic nie uchodzi. Chciałby się do­
wiedzieć, z jakich funduszów pobierają nauczyciele Coli. 
Mar. płacę, oraz jak ie  subsidia przyczyniają się do utrzy­
mania szkoły. —

Życzymy sędziwemu Arcypasterzowi pomocy Boskiój, 
bo się wywinął z wszystkich zasadzek. Co do zachowania 
się JW . ks. biskupa wobec zakazu języka polskiego przy 
wykładzie religii na gimnazyach katolickich w prowincyi 
naszćj, podać mogę trochę wyjaśnienia. Rząd wprost 
udał się do księży profesorów religii, zabraniając im uczyć, 
od kwarty począwszy, po polsku. Zarazem mieli podać 
materyał statystyczny co do uczni sexty i kwinty, miano­
wicie ile uczni Polaków posiada dostatecznie język nie­
miecki; rząd bowiem miał wtenczas zamiar wykluczyć 
i tam język polski. Na to ks. Biskup zaniósł do prezydyum 
zażalenie o pominięcie stolicy biskupićj, jako  dozorującej 
nad udzielaniem religii, oraz zaprotestował przeciwko 
wszelkim pomysłom odnoszącym się do rozciągnienia za­
kazu językowego na wszystkie klasy gimnazyalne.

Przyznać nam • trzeba, że chłopczyk polski z Prus 
Zachodnich, przebywając ze dwa lata  w mieście mnićj 
więcćj niemieckićm, nabiera powoli tyle znajomości języka 
niemieckiego, że przy uwzględnieniu i wyrozumiałości 
odnośnego profesora może od biedy uczyć się po niemie­
cku. JW Ks. Biskup ze stanowiska objektywnego uczynił 
więc zupełnie zadosyć obowiązkom pasterskim, a uchronił 
się skrajności. Zaznaczyć trzeba, że wiadomość o kroku 
Jego dostała się nam tylko przypadkiem. Odsłania to naj­
wybitniejszą sprężynę charekteru A rcypasterza: działanie 
ciche, ale troskliwe.

W I A D O M O Ś C I  P O T O C Z N E .
— Dzienniki katolickie donoszą z rozmaitych stron 

o uroczystych obchodach procesyi B o ż e g o  Ci a ł a .  We 
Wiedniu sam cesarz z całą rodziną i ministrami był obe­
cny. W Monachium król bawarski wbrew rozkazowi j e ­
nerała komenderującego v. d. Tann nakazał, aby cały 
garnizon w paradzie brał udział w procesyi. W Paryżu 
również bardzo uroczyście obchód ten się odbywał. Przy 
17 procesyach towarzyszyła muzyka wojskowa. W Berli­
nie także odbyła się coroczna tradycyjna pielgrzymka na 
Boże Ciało z Moabitu do Szpandawy.

— Aachener Ztg. donosi, iż superior 0 0 .  Redem pto­
rystów w A k w i z g r a n i e  otrzymał już urzędowy rozkaz, 
aby czynności zakonnych natychmiast zaprzestali, a dom 
cały do 1 listopada r. b. został rozwiązany. 0 0 .  Redem ­
ptoryści oprócz Akwizgranu, mają kilka jeszcze domów nad 
Renem, a w Bawaryi obsługują sławne z pielgrzymek 
miejsce Alt-Oetting, gdzie leży pochowany sławny Tilly. 
W o;;óle mają w Niemczech domów 16, które teraz wszy­
stkie kassacie ulegną. Ojcowie z Alt-Oetting, zanieśli pe- 
tycyą do króla Bawarskiego, by im wolno było tam cho­
ciaż kilku pozostać nie jak o  zakonnikom, ale jak o  świec­
kim księżom, aby to miejsce, cel pielgrzymek katolickiego 
ludu, nie opustoszało, ale bodaj czy co wyjednają.

— Temi dniami opuściło Paryż, udając się do N o w ć j  
K a l e  d o n  i i ,  jednćj z grup wysp australskich, ośm sióstr

miłosierdzia, pomiędzy niemi siostra Gabryela, dawnić 
na świecie markiza de Travenehons, ozdobiona krzyżem 
legii bonowej ze usługi pełne poświęcenia oddawane armii 
nadreńskićj w roku 1870. Nowa Kaledonia, jak  wiadomo, 
je s t  miejscem deportacyi zbrodniarzy komuny paryzkićj, 
pomiędzy których owe siostry miłosierdzia ze swym nie­
przebranym skarbem chrześciańskićj miłości się udają, 
Rochefort, dotąd z łaski pana Thiersa, niby dla słabości 
zdrowia we Francyi zatrzymany, ma teraz także udać się 
za swoimi spólnikami do Nowej Kaledonii. Córki jego, 
jak o  też drugiego bohatera komuny „jenerała" Cluseret, 
przyjęły do siebie darmo na wychowanie zakonnice we 
W ersalu i w Plaisaure.

— Dzienniki amerykańskie donoszą o śmierci sławnego 
Ojca P i o t r a  d e  Sm e t, jezuity, apostoła Indyan, który 
apostolski swój żywot zakończył w St. Louis 23 maja r. 
b. Całe swoje życie spędził on na nawracaniu pokoleń 
indyjskich w zachodnio-północnej części północnój Ameryki 
(F ar West). Trudności, z któremi mu walczyć przychodziło, 
były niesłychane, bo każde pokolenie innym mówi językiem 
dla Europejczyka niezrozumiałym i trudnym do nauczenia. 
O. Smet pomiędzy Indyanami czczony był nadzwyczajnie. 
Przy zatargach swoich z rządem Stanów Zjednoczonych 
jego  za pośrednika swego używali. Od czasów św. F ran ­
ciszka Ksawerego bodaj czy miał Kościół większego nad 
niego misyonarza. O pracach jego  doczytać się można 
w Rocznikach Rozkrzewiania W iary św. wychodzących 
i u nas w Poznaniu regularnie w dwumiesięcznych poszy- 
tack w polskim przekładzie, zawierających tyle ciekawych 
szczegółów nietylko co do rozszerzenia wiary, ale i etno­
graficznych w sprawozdaniach misyonarzy ze wszystkich 
stron świata, lecz niestety tak  mało znanych i czytanych.

— Przeszły na łono Kościoła katolickiego w Anglii 
druga córka Lady H erbert of Lea, a w Bostonie, w Ame­
ryce, panna Langfellow, synowicą sławnego poety tegoż 
nazwiska, autora Ewangeliny, Złotej legiendy, Śpiewu Hia- 
wathy itd., który sam także je s t katolikiem.

— Z korespondencyi z n a d  N i d y  do Przeglądu ka* 
tolickiego w W arszawie wyjmujemy taki ustęp:

Zycie nasze upływa jednostajnie, prawie jakby po 
klasztornemu; modlitwa i praca, praca i modlitwa, to 
zwykłe nasze zajęcie. Po wizytach mało wyjeżdżamy, 
bacząc na zdanie: „quotiescunque inter homines fu i, semper 
minor redii,u a nawet nie mamy czasu na to. Zjeżdżamy 
się na odpusty dosyć licznie, ażeby pomódz w pracy około 
zbawienia gospodarzowi, a przy tój sposobności zobaczyć 
się z konfratrami. Do spowiedzi wielkanocnej przyby­
wamy sobie także z pomocą w ten sposób, że wyznaczamy 
sobie dni, i po kilku zjeżdżamy się do jednego, i już od 
rana pracujemy do wieczora, a czasem i wieczór nas 
z kościoła nie wypędza ; razem pracować to i milćj 
i ochotnićj. Oprócz zwykłego zajęcia się pacierzami ka- 
płańskiemi, mszą świętą, obowiązkami parafialnemi, przy­
sposabiamy dzieci do pierwszćj spowiedzi i komunii św., 
k tórą to spowiedź i komunią dopełniają dzieci osobno na 
Zielone Świątki. Pierwsza komunia św. je s t udzielana 
w dzień Zielonych Świątek uroczyście, to jest z odnowie­
niem ślubów na chrzcie świętym uczynionych. Wcześnićj 
odprawia się suma, podczas którćj dzieci, o ile możności 
przybrane biało i czysto, klęczą w parach. ̂  Przed komu­
nią świętą ma się do nich stósowną naukę i przemówienie 
do obecnych rodziców i zgromadzonych ludzi; toż samo 
po komunii świętój. Po skończonej mszy świętćj, ksiądz 
oznajmia dzieciom, że pójdą złożyć te przyrzeczenia na
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służbę Panu Bogu, jak ie  za nie uczynili chrzestni rodzice, 
gdyż one mówić nie mogły, i zaintonowawszy pieśń, pro­
wadzi dzieci do chrzcielnicy, przyozdobionej na ten raz 
w najpiękniejsze kwiaty, przy którćj na zapytania jak  
przy chrzcie świętym, dzieci odpowiadają, a na znak, że 
swych przyrzeczeń starać się będą Bogu dotrzymać, do­
tykają się chrzcielnicy. Następnie prowadzi ksiądz dzieci 
do konfesyonału, do ambony, do ołtarza Matki Boskićj, 
wszędzie przy stósownych naukach i napomnieniach, dzieci 
rękam i się dotykają, na znak, że będą starały się być 
dobremi i cnotliwemi. Ażeby nie było zamięszania, trzeba 
w wigilią dobrać dzieci równe wzrostem, i zapowiedzieć 
im, żeby każde swojej pary pilnowało, i trzeba z nimi 
parę razy w parach obejść od ołtarza do chrzcielnicy itd. 
Powróciwszy do wielkiego ołtarza, ma się jeszcze naukę 
do dzieci i do zgromadzonego ludu; śpiewa się Te Deum 
i rozdaje się dzieciom obrazki na pamiątkę, które im za­
wsze wielką radość sprawiają, i są przypomnieniem chwili 
dla uich najszczęśliwszej. T aka komunia święta nietylko 
na dzieci wywiera zbawienny wpływ na całe życie, ale 
także działa zbawiennie na otaczających, i łza prawdzi­
wego żalu spłynie nie po jednćj twarzy. Nabożeństwo 
majowe odprawiamy jedni codziennie, drudzy w środy, so­
boty i niedziele. Takie są mniej więcej nasze zatrudnienia 
duchowne, ale jeszcze nie wszystkie, boć to do ducho­
wnych i czytanie należy.

Na rozrywkę, na pokrzepienie umysłu mamy zajęcie 
gospodarskie, prawda, że niewielkie, tern tćż lepiej, bo 
mniej czasu mu poświęcamy, ale za to gospodarstwo na­
sze powinno być wzorem dla włościan, którzy we wszy- 
stkióm najwięcej naśladują księdza, każdy z nich ma 
prawie tyle gruntu co i my, łatwiej z nas wzór brać 
może, niż z dworskich obszarów. Bardzo wielu z nas 
oddaje się z zamiłowaniem pszczelnictwu, oprócz zwy­
kłych barci mamy ule Dzierżona, ulepszone przez Lubie- 
nieckiego, bo to są najlepsze, i wszelkie z nich pożytki 
wyciągnąć można, tak co do rojów, jak i do miodu, gdy­
by tylko pora roku odpowiadała, a która od trzech lat 
je s t najniepomyślniejsza. W szelkie czynności koło pszczół 
sami odbywamy, trzymając się przewodnika Juliana Lu- 
bienieckiego: „Dokładna praktyczna nauka dla pasieczników. “ 
Ogrodnictwem także bardzo się zujmujemy, zakładamy 
ogrody, sadzimy, szczepimy, okulizujemy i już niejeden 
z nas doczekał się przyjemności, pożywania owocu z drzewa 
przez siebie zasadzonego. Takie są nasze zatrudnienia: 
jeżeli je  umieszczam w swojćj koreBpondencyi, to nie dla 
tego ażeby się przed wami pochwalić, albo żebym jako 
nowość wam podawał, bo jestem pewny, że mnićj więcćj 
i w innych okolicach wszystko to się praktykuje, bo 
każdy kapłan katolicki, jeżeli chce ażeby mu to miano 
przysługiwało, dawać winien z siebie przykład pobożno­
ści, morolności, pracowitości, ażeby mógł powtórzyć z P a­
włem Świętym, „et panem otiosus non comedi.u Chciałem 
tylko dać poznać całe zajęcie kapłana katolickiego, jak  
ono je s t  wszechstronne i pożyteczne tym, którzy uważają 
kapłana jako g ra t bezpożyteczny. albo co więcćj niepo­
trzebny, niechżeż się oświecą, niech zastanowią, że oprócz 
pożytku duchowego, k tóry  jest nierozłączny z materyal- 
nym, nawet dla tak  dziś uwielbianego w ogólności pe- 
lepszenia bytu, kapłan katolicki je s t  najpotrzebniejszym.

Nic powszechniejszego dzisiaj, jak  chęć wyrugowania 
z pośród siebie Pana Boga, albo robienia go nieczułym, 
usuwając Go od rządzenia światem, a wszystko przyzna­
jąc  natunalnemu porządkowi, gdy tymczasem, codzienne 
przykłady fałsz zadają tym maksymom, dwa tylko przyto­
czę wybitniejsze zdarzenia: Niedaleko, bo w sąsiedztwie 
odemnie znajduje się wieś Włoszczowice, k tóra dawnićj 
należała do zakonnic. Te zakonnice zaprowadzały zwy­

czaj, w tym swoim majątku, który się dotąd utrzymuje 
że wprzód nim się ludzie rozejdą do domów na południe 
i na wieczór, wszyscy klękają i mówią Anioł Pański, co 
szczególniej podczas żniwa, poruszający przedstawia wi­
dok. W roku 1864 w miesiącu lipeu, według zwyczaju 
uklęknęli wszyscy przed południem, i kiedy widzieli, że 
chmury ogromne powstają, jeszcze gorliwiej się modlili 
i prosili Boga, ażeby ich ochronił od gradu. Wysłuchał 
Pan Bóg ich próśb, bo w około burza lasy powywracała, 
grad w około zbcże wyniszczył, a na polach Włoszczowi- 
ckich, zboże nietknięte, jakby w ogrodzeniu zostało.

Mam w swojćj parafii człowieka ośmdziesięcioletniego, 
który mi opowiadał, że około roku 1810, kiedy się paliło 
miasteczko Działoszyce, żydówka wdowa, nie widząc dla 
siebie żadnego ocalenia, bo już pożerczy żywioł sąsiednie 
je j domy ogarnął, padła na kolana przed obrazem Matki 
Bozkićj, prosząc o ratunek dla siebie i biednych sierot. 
Została wysłuchaną, bo wszystkie domy w około zgorzały 
a jćj dom został nie uszkodzony; za co dziękując Panu 
Bogu, i uznając prawdziwie cudowne ocalenie, przyjęła 
religię katolicką. I  dla tego to, nawet poganie, uznawali 
ja k  Cycero mówi: że „na iwiecie musi być Bóg, który wszy- 
stkiem rządzi, który bieg planet, czasów i rzeczy odmianę 
sprawuje, należyty zachowuje porządek, ziemię i morze opa­
trując, ludzkiego życia i wygód ma opiekę. “

— Wyszło w tych dniach piękne a ważne dzieło pod 
i tyt.: „Życie duchowne czyli doskonałość chrześciańsj<a

według najcelniejszych mistrzów duchownych napisał X. 
Józef Pelczar, doktor teologii i prawa kaznodziejskiego, 
profesor teologii pasterskićj itd .“ w Przemyślu 1873 Pod­
stawą całego dzieła są słowa Pawła św.: Budowaniem 
Bożym jesteicie i na fundamemcie tych słów autor rzecz 
całą ułożył. Ażeby pracę tak  znamienitą, która zaszczyt 
przynosi i młodemu autorow i, i, powiedzmy otwarcie, 
całej dyecezyi przemyskiej, sprawiedliwie osądzić, po­
trzeba nam więcćj czasu i gruntowniejszego'  rozpa­
trzenia się w niej. Ograniczamy się teraz na tćj 
wzmiance krótkićj, aby wiadomość o pojawieniu się tak 
potrzebnćj książki coprędzćj się rozeszła. Można nabyć 
w księgarni T. Daszkiewicza w Poznaniu. Cena 1 ta la r 
15 srebrników.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z przyszłym numerem kończy T y g o d n i k  bie­

żące półrocze. Upraszamy zatem Szanownych Abo­
nentów o wczesne i jak najliczniejsze zapisywanie, ażeby 
nie doznali zwłoki w odbieraniu T y g o d n i k a ,  który 
od 1 lipca rb. r e g u l a r a i e  co s o b o t ę  w y s e ł a n y  
b ę dz i e .

Prenumerata kwartalna wynosi na wszystkich 
urzędach pocztowych w Niemczech i w niżej podpisanej 
Expedycyi 1 tal. 20 sbr., w Galicyi 3 flor. w. a.

Prenumeratę wprost do Expedycyi przesełać na­
leży tylko na ręce p. A. Schmadicke w Poznaniu.

Szanownych abonentów, którzy prenumeratę na 
bieżące półrocze lub kwartał nie przysłali, upraszamy, 
aby zechcieli ją razem z prenumeratą za przyszłe 
półrocze nadesłać.

Expedycya Tygodnika katolickiego 
A. Schmacdicke w Poznaniu.

R edaktor X . J. Stagraczyński w W oniesciu . — Nakładem  i czcionkam i A . Schmadicke w Poznaniu. — W  kom isie L . Streisandta w Grodzisku


